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| „Świat Mło- 
dych'', zbieraj kupony. Na- 
grody czekająl 


© STO NAGRÓD CZEKA! © 
Wielki Konkurs „Swiata Młodych”! 


TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakończeniu kwartału (do 15 
kwietnia 1992 roku) wysłać pod adresem — „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: 
Konkurs. Nie zapomnijcie o własnym imieniu, jazwisku i | ad- 
resie. Kupony będą numerowane od 1 do 26 (po jednym 
w każdym numerze gazety). Nadesłane kupony nle muszą mieć 


I ty zostaniesz... Prezydentem! Chcesz 
przekonać się, jak smakuje władza? My Ci 
pomożemy! Gra „Prezydent” to kolejna 
nagroda w naszym konkursie. Spróbuj! 


WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kuponów drukowanych 
w naszej gazecie w styczniu, lutym i marcu 1992 roku. 


numerów kolejnych, ale musi ich być 21. 
MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród przygotowanych 


Chodzimy razem z moją przyjaciółką 
Asią do tej samej klasy. Gdy się po- 
kłócimy I Asia jest na mnie zła — prze- 
praszam ją. Zawsze jestem dla niej 
dobra, biegnę jej z pomocą, gdy tego 
potrzebuje. A ona, gdy do nie mówię, 
nucl sobie coś pod nosem. Często uży- 
wa wobec mnie takich zwrotów, jak: 
„głupia jesteś”, „„zamknij się”. Napra- 
wdę chcę być z nią w zgodzie. Co mam 
RYSA ś 

i* Ania 

Trudno Wasz związek nazwać przyja- 
źnią — przecież przyjaźń to wzajemna 
życzliwość i zaufanie, to przywiązanie 
do drugiej osoby i chęć niesienia jej 
pomocy. Wygląda na to, że Asi zbytnio 
na Tobie nie zależy... Lepiej poszukaj 
sobie, Aniu, prawdziwej przyjaciółki. 


Talenty się marnują... 


W mojej szkole są trzy dziewczyny, 
które piszą wiersze. Te wiersze są. 
A naprawdę świetne. Autorki wpisują je 

do szkolnej księgi poezji i tam pozos- 
tają one niewykorzystane. Zdecydowa- 
łam się więc napisać do Was i prosić 
w imieniu moich koleżanek o publiko- 


wanie na łamach „,ŚM” tych utworów. 


_ Szkoda przecież, by marnowały się tak 
wspaniałe młode talenty. Te wiersze 
- mogłyby się komuś przydać na jakiś 
szkolny apel albo coś w tym rodzaju. 

Kryśka 

> Dziewczyny, przyślijcie swoje utwory 
do nas, do „Firmy poetyckiej Złoty 
Szerszeń', by Brzęczysława mogła je 

_ ocenić. Nie możemy obiecywać niczego 
_„w ciemno”, ale jeżeli wiersze są na-- 
; ke aż tak wspaniałe, to kto wie... 
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_ Towarzystwa Przyjaciół: Zwierząt. 5 


' pod oknem i drażliwego. sąsia- 
wolno. hodować zwierzęta pod 
klem, że 
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Aniu, odezwij się! — 


Przeczytałam niedawno w Redakcyj- 
nej Poczcie list Ani. Miałam niegdyś 
przyjaćółkę o tym imieniu, ale ona wy- 

- prowadziła się, zmieniła miejsce za- 


mieszkania i nasza przyjaźń urwała 
się. Aniu, jeśli to czytasz, odezwij się. 
Chciałabym odnowić naszą przyjaźń. 


- Kama z ul. Konarskiego w Kozienicach 


Droga Omegol 

Zakochałam się nie w Polaku, ale 
w Amerykaninie. Jest nim Michael 
Praed, znany głównie z takich fil- 
mów jak „Robin Hood" | „Dynas- 
tla''. Pokochałam Go rok temu, gdy 


w telewizji wyświetlano „Robin 
Hooda". Moja miłość ciągle trwa. 
Płaczę czasem, że nie mogę Go 
mieć. Wiem, że On ma przyjaciółkę. 
Chcę Jego szczęścia, jednak jestem 
zazdrosna o Finolę. 

Napisałam do Michaela dwa listy. 
Na żaden nie odpisał. Nin znam 
dobrze angielskiego i może nie do- 
czytał się wszystkiego, a może przy- 
chodzą do niego setki listów i nie ma 
czasu na wszystkie odpisywać. 

Gdy ktoś mówi, że Go uwielbia, 
mam ochotę tę osobę znienawidzić. 
A przecież fani aktora czy piosen- 
karza powinni się nawzajem lubić. 
Ale ja jestem inna. 

Ciągle myślę o Michaelu I zadaję 
sobie pytanie: dlaczego ktoś, kogo 
się kocha, musi być tak daleko?! 
Chciałabym pojechać do Kalifornii, 
choć wiem, że to raczej niemożliwe. 
Czy przez całe życie będę musiała 
żyć marzeniami? 

Proszę o pomoc. Ja Michaela bar- 
dzo kocham! 

Praedka (Monika) 

Czy można Ci pomóc, Monisiu? 
W jaki sposób? Chyba tylko w taki, 
że powiem Ci, jak świetnie Cię rozu- 
miem i współczuję. 

Piszesz, że fani idola powinni się 
nawzajem lubić. Powinni, jeśli są 
tylko fanami. Ty jednak kochasz, 
a miłość jest dla dwojga, nie do 
podziału. Kochaj więc. Gwiazdy są 
po to, by je kochać. 

Już kiedyś o tym pisałam. Wtedy 
radziłam zakochanej, by nie rezyg- 
nowała w przedbiegach i postawiła 
sobie cel: pokonać wszystkie prze- 


szkody w drodze do ukochanogo. 
Nauczyć się języka, postarać sią 
zdobyć fundusze na wyjazd albo 
zasłużyć na to, by np. w przyszłości 
otrzymać zagraniczne stypondlum 
lub delegację. Przecież wszystko 
jest możliwo, gdy się bardzo, bar- 
dzo czegoś pragnie. A zakochano 
sorco zdolno jest do wszystkiogo! 


Może więc przestaw się, Monisiu, 
z jęczenia na dążenie. Tak Cię to 
zaabsorbuje, że od razu będzie Ci 
lżej. I ani się spostrzeżesz, jak... 
stanie się coś, co odmieni Twoje 
życie. Wcale niekoniecznie będzie 
to spotkanie z Michaelem. Bo po- 
wiem Ci jeszcze coś, w co trudno Ci 
będzie teraz .uwierzyć. Znam od- 
powiedź na Twoje pytanie, dlaczego 
ktoś, kogo się kocha, musi być tak 
daleko. Gwiazdy kocha się właśnie 
dlatego, że są daleko. 

Być może doczekasz się jeszcze 
odpowiedzi na swoje listy, ale nie 
licz na to, że będzie to odpowiedź 
skreślona ręką Michaela. Tak się na 
pewno nie stanie, najwyżej dosta- 
niesz jego autograf, a cały list spo- 
rządzi ktoś zupełnie inny, zajmujący 


się korespondencją Michaola Bo 
on nio tylko nia odplauje na llaty 
osoblńcio, alo również Ich nio czyla 
On tylko może ma czas na to, by 
rzucić oklom na atos koport z całogo 
ńwiata I pomyśleć clopło o tych, 
którzy jo przyałali O wszystkich 
naraz, nlostoty. 

Możo nloco Clą pocieszy Inny Ilal, 


z którego wynika, że taką miłość 
można przechodzić dużo ciężej.. 
OMEGA 


Prawie od roku jestem chora na 
nieuleczalną chorobę zwaną New 
Kids On The Block 

Ta choroba spadła na mnie jak 
grom z jasnego nieba, gdy próbo- 
wałam otruć się tabletkami dlatego, 
że nie kochał mnie chłopak, którego 
ja kochałam. Sięgając po tabletki 
zobaczyłam na ścianie plakat, a na 
nim pięciu wspaniałych, uśmiech- 
niętych chłopców. Był to zespół 
NKOTB. W pewnym sensie to oni 
wtedy uratowali mi życie. Patrząc na 
nich, uświadomiłam sobie, że może 
oni są kimś, dla kogo warto by 
uśmiechnąć się jeszcze raz. Przy* 
pomniałam sobie o kasecie wideo 
z koncertem „Niukidsów”. Uświado- 


nasze Sprawy amm 


miłam sobio, że warto żyć dla nich 
- byli tacy wspanialil Jak niktl 

Czytałam klodyś w pownej książ- 
co, żo można umrzać z miłości. Jeśli 
nie umrą z miłości do nich, to I tak 
pownio zabija mnia samochód, bo 
chodzą taka zamyślona, nioprzyto- 
mna 

Jedyna rzocz, jaka mnie trzyma 
przy życiu, to nadzieja, ża Oni od- 
piszą na mój list 

Jestom dość ładna I często chłop 
cy zapraszają mnie na dyskotaki 
Kiodyś, gdy puścili piosenką Kid- 
sów „Stop by step”, rozpłakałam 
sią w ramionach chłopca I płakałam 
przez cały wlaczór, bo lak bardzo 
było ml żal, że ich tam nle ma 
Potem musiałam sią wykrątnie tlu- 
maczyć, dlaczego tak długo i tak 
bardzo płakałam 

Chłopcy nie lubią NKOTB, bo 
dziewczyny przez cale przerwy ga- 
dają tylko onich Chłopcy są zazdro- 
śni i mówią o nich różne głupoty, 
w które nie trzeba wierzyć 

Kiedyś wszyscy mówili, że jestem 
wesołą dziewczyną, bo zawsze mia- 
łam wspaniały humor, niczym się 
nie przejmowałam, na wszystko 
miałam gotową odpowiedź, a wokół 
siebie mnóstwo przyjaciół. Teraz 
nie jestem już taka, teraz wszystko 
się wali, dni są koszmarne, boli 
mnie głowa, oglądam w kółko te 
same kasety wideo, całe noce słu- 
cham magnetofonu i płaczę 

Od zeszłego półrocza wcale się 
nie uczę, W zeszycie do matematyki 
zamiast pisać „dane”, piszę Danny 
albo Donnie, a zamiast tematu lekcji 
Jordan albo New. Gdy nauczyciele 
dyktowali coś, ja notowałam, że ko- 
cham New Kids. Nosiłam Ich plakat 
do szkoły i przypatrywałam mu się 
przez całe lekcje. W zeszytach mia- 
łam same serca i napisy NKOTB. 

Mam w domu wiele Ich plakatów 
3 kasety wideo, dużo informacji, 
plakietki, a nawet bluzeczkę z Ich 
podobiznami, ale to mi nie wystar- 
cza. 

Teraz już nie myślę o tym chłopa- 
ku, przez którego się trułam. Mam 
teraz New Kids On The Block i nic 
innego mnie nie obchodzi. 

Będę ich kochała zawsze, zawsze 
będą dla mnie czymś, co oznacza 
radość i uśmiech 

Napisałam do Was, bo musiałam 
się komuś zwierzyć. Pozdrawiam 
wszystkie fanki NKOTB — niech 
wiedzą, że nie tylko one cierpią 

Jo-Emi 


© Jestem czternastolatką o wielkim 
poczuciu humoru. Interesuję się 
wszystkim po trochu. Zbieram wido- 
kówki i tarcze szkolne. Może dzięki 
czytelnikom „ŚM powiększę nie 
tylko moje zbiory, ale i grono przyja- 
ciół. Paulina Nowak, ul. Noskows- 
kiego 35/37, 61-705 Poznań. 

© Jestem zwariowaną jedenas- 
tolatką, choć mo- 
że na zdjęciu nie 
wyglądam na ta- 
ką. Niektórzy 
twierdzą, że 
mam bujną wyo- 
braźnię i duże 
poczucie humo- 
ru. Uwielbiam 
zespoły QUEEN 
i NKOTB. Anna 
Koper, ul. Grun- 
waldzka 81/25, 09-100 Płońsk, woj. 
ciechanowskie. $$ Mam 14 lat. Lubię 
książki, muzykę, film. Zbieram na- 
klejki. Chciałabym korespondować 


z dziewczętami i chłopakami z całej 
Polski. Mile widziane zdjęcia. Ewa 
Sztabińska, Karolin, 16-509 Pogo- 
rzelec, woj. suwalskie. $$ Hej! Lu- 
dzie z całego świata! Mam 13 lat 
i kocham życie! Moi idole to: Roxet- 
te, Scorpions, P. Abdul, G. Michael, 
Sinead O'Connor, Europe, OMD, 
Guns N'Roses, R.E.M. i inni. Ko- 
cham przyrodę, kino, dyskoteki, mu- 
zykę i długie spacery. Agata Nowak, 
ul. Kopernika 5/5, 61-880 Poznań. 
© Hej! To ja, czternastoletnia 
Agnieszka! Lubię grać w siatkówkę 
i badmintona. Moi idole to OMD i MC 
Hammer. Odpiszę na każdy list, 
w którym znajdzie się znaczek. 
Agnieszka Wilczek, ul. 
Stalingradu 27/9, 66-600 Krosno Od- 
rzańskie, woj.  zielonogórskie. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Obrońców: 


© Mam 14 lat. Interesuję się muzy- 
ką dyskotekową i poważną. Chciała- 
bym korespondować z koleżankami 
z całej Polski. Dołączajcie do Wa- 
szych listów znaczek. Magdalena 
Witalec, Wiśniowa n. Wisłokiem 174, 
38-124 Wiśniowa, woj. rzeszowskie. 
© Nam 17 lat i chodzę do liceum. 
Podobno jestem niebrzydka. Ko- 
cham zwierzęta, kwiaty i muzykę. 
Bardzo lubię romantycznych ludzi. 
Chciałabym korespondować z dzie- 
wczętami i chłopcami w moim wie- 
ku. Emila Furmankiewicz, ul. Sobie- 
skiego 12 m. 15, 05-510 Konstancin. 
© Mam 15 lat i jestem zakochana 
w TOP-ONE. Uwielbiam PET SHOP 
BOYS oraz OMD i NKOTB. Mam 
zamiar odwiedzić tych, którzy ze- 
chcą do mnie napisać. Iwona Wój- 


cluk, ul. Warszawska 28 m. 17, 
05-200 Wołomin, woj. warszawskie. 
© Jestem szatynką spod znaku 
Lwa. Mam 12,5 roku, szaroniebies- 
kie oczy i kompletnego bzika na 
punkcie książek i kotów. Lubię mu- 
zykę rap i pop, uwielbiam zespół 
Roxette. Nie cierpię egoizmu i fał- 
szu! Małgorzata Lewicka, ul. Złoto- 
polska 1/74, 03-567 Warszawa. 
© Jestem pełną humoru czternas- 
tolatką, szukającą szczerej | praw- 
dziwej przyjażni. Lubię muzykę 
disco, kocham _ Jean-Claude'a 
uprawiam aikido. 
Mam nadzieję, 
że osoby samo- 
tne chwycą za 
pióro i napiszą 
do mnie. Beata 
Grześkowiak, 
ul. Kosynierów 
89/6, 58-370 Bo- 
guszów-Gorce, 
woj. walbrzyskie. 


van Damme, 


ZA DARMO 


Możecie do nas pisać 


W tym roku obowiązuje nowa za- 


za darmo. Wystarczy 
wyciąć zamieszczony 
I - obok kupon I nakleić na 
| kopercie. Zasada ta nie 
l dotyczy rozwiązań 
I 

l 


OPŁATĘ POCZTOWĄ 
UIŚCI ADRESAT 


wszelkich _ konkursów 
— te bez normalnych 
znaczków nie biorą 
udziału w losowaniu na- 
gród. 


sada drukowania ogłoszeń w Kąci- 
ku Przyjaciół i w Biurze POD. Pierw- 
szeństwo w kolejce do druku będą 
miały listy, do których dołączycie co 
najmniej 8 kuponów z Kleksem. Za- 
sada ta obowiązuje również w na- 
szym nowym Kąciku Życzeń. Jeśli 
chcecie, by na łamach „ŚM”' ukaza- 
ły się Wasze gratulacje czy pozdro- 
wienia w odpowiednim terminie 
— piszcie z miesięcznym wyprze- 


UWAGA! TO WAŻNE! 


dzeniem. Gdy nakleicie na kopertę 
nasz bezpłatny znaczek, powinniś- 
cie liczyć się z tym, że przesyłka 
„poleżakuje'”” dodatkowo na poczcie 
ok. 10 dni, oczekując momer lu wy- 
kupienia przez redakcję kolejnej 
partii listów. 


KUPON N 
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ZRYW zy MASZ SPFAWY — 


o była miła scena rodzinna. 

Mama coś szyła siedząc w fo- 

telu, tata czytał głośno książ- 
kę na apie, a Mała słuchała z gło- 
wą na jego kolanach. Ręce Małej 
głaskały kolana taty. W jakimś mome- 
ncle Mała podniosła się, przyklęknę- 
ła, zarzuciła ojcu ramiona na szyję, 
pocałowała w zarośnięty policzek 
| powiedziała z wielką czułością: Mój 
ty, mój ty kochany ch...u. (Tu padło 
słowo ze ściany publicznej toalety). 

Dorośli skamienieli. Wgapiali się 
w Małą milcząco I nie wiedzieli, jak 
się zachować. 

— Powtórz to, co powiedziałaś 
przed chwilą — poprosiła cicho I nie- 
pewnie mama. Ta niepewność udzie- 
liła się Małej. Zmieszała się i nie- 
śmiało wyszeptała zdanie, które 
wprowadziło słuchających w taką 
konsternację. Mama wzięła głęboki 
oddech i zapytała: — Czy wiesz, co 
znaczy to słowo? — Nie wiem. Ale 
brzmi tak ciepło... — odpowiedziała 
zbita z tropu Mała. | wtedy mama 
wyjaśniła, co to słowo znaczy. | za- 
częła tłumaczyć, że słowa nazywają 


Załatwić z samym sobą 


rzeczy, zjawiska, przedmioty, części 
ciała, Żadna część ciała człowieka 
nie jest ani brzydka, ani nieprzyzwol- 
ta. Każda Jest potrzebna, każda czo- 
muś służy. Ale jeśli się ją okrośla nie 
jej własną nazwą, lecz nadajo się [oj 
nazwę wulgarną — taką, jakiej użyła 
Mała — to brzydęta słowa na nią 
przenosi. Zaczynamy o tym, co jest 
zwyczajne, myśleć jako o czymś nie- 
przyzwoltym, obrzydliwym... Jeśli nie 
zna się znaczenia słowa, lepiej go nie 
używać, bo można wywołać reakcję, 
której wcale wywołać nie chcemy. Bo 
można kogoś bardzo dotknąć, obra- 
zić, może i skrzywdzić... 

Mała rozpłakała się żałośnie, przy- 
sięgając, że ona naprawdę, że nigdy 
w świecie nie chciała obrazić taty. 

Wyclągam z pamięci tę scenę, ile- 
kroć nie chcę wierzyć w złe Intencje 
młodych ludzi wykrzykujących lub 
wypisujących na murach mordercze 
hasła. Nie wiedzą, co to znaczy — tłu- 
maczę sobie. Nie pamiętają, bo prze- 
cież nie mogą pamiętać, co kledyś ze 
sobą niosły te słowa. 


Czy w natłoku codziennych zdarzeń próbowaliście 
znaleźć trochę czasu i odpowiedzieć sobie na to 


pytanie? 


Miłość, przyjaźń, koleżeństwo — ile są warte 
dzisiaj? Uczciwość, tolerancja... Zdrowie... Praca... 


Rodzina... 


Co jest w życiu ważne? Mówią uczniowie szkół 
podstawowych — 10-, 12- i 15-latki. 


CZWARTOKLASIŚCI: 


— Najważniejsze w życiu to miłość, 
szczęście, zdrowie, rodzina, nauka, 
wiara w Boga, poczucie bezpieczeńs- 
twa i... żeby rodzice się nie kłócili. 
(Kara) 

— W życiu ważne jest zdrowie, 
ponieważ bez zdrowia człowiek mógł- 
by umrzeć; rodzice, żeby ktoś zadbał 
o dzieci; pieniądze, bo bez nich czło- 
wiek też umrze, nie mając na jedze- 
nie, ubranie i opłacenie mieszkania, 
oraz mądrość, żeby umiał na siebie 
zarobić. (P.) 

— Dla mnie ważne jest, by być 
dobrym dla innych ludzi. Wolę ustąpić 
miejsca w tramwaju starszemu i cho- 
remu, niż patrzyć jak cierpi. (Michał) 

— Wykształcenie, bo bez niego nie 
można się dostać na wyższe studia, 
wiara w Boga, ponieważ On nas kie- 
dyś zbawi i obce języki, bo bez nich 
nie można nigdzie wyjechać. (Żyrafa) 

— Dla mnie ważna jest nauka, zdro- 
wie | jedzenie. Ale z umiarem. No 
i wygląd. (Glizda) 


— Najważniejsza jest miłość rodzi- 
ców, bo trudno i smutno bez tego żyć. 
Ważne jest też środowisko i przyroda, 
która nas otacza. (Ika) 

— Najważniejsza w życiu jest nau- 
ka, przyjaźń i mądrość. Mądrość musi 
być ważna, bo gdyby jej nie było, na 
Ziemi byłyby same głupki. (Wielebny 
Hakaszi) 

— Dla mnie ważni są koledzy i dzie- 
wczyny, mama, tata, szkoła... Lubię 
też bardzo sport, szczególnie koszy- 
kówkę i piłkę nożną... (Wiatrak) 

— W życiu ważna jest praca, zdro- 
wie i Pan Bóg. Praca jest ważna 
dlatego, żeby mieć pieniądze, zdro- 
wie — żeby móc pracować, a pan 
Bóg, żeby trafić do raju. (Maciulek) 

— Najważniejsza jest dobroć i sza- 
cunek między kobietą i mężczyzną. 
Wiem, że nie jest ważne, żeby być 
bogatym, tylko to, by rodzice kochali 
się nawzajem. (Agnieszka) 


SZÓSTOKLASIŚCI: 


— Molm zdaniem najważniejsze 


AE 


ŻYCZEŃ 


Z okazji urodzin życzę Justynie Ką- 
kol dużo szczęścia, zdrowia, pomyśl- 
ności i samych szóstek w szkole — Ki- 
ngaF. © Helenie Jaskólskiej z okazji 
imienin oraz trzydziestych dziewią- 
tych urodzin moc gorących pozdro- 
wień, samych pięknych dni na dalsze 
lata życia oraz dużo zdrowia, szczęś- 
cia i pomyślności w życiu osobistym 


życzy kochający mąż z córkami Anią, 
Agatką i Magdą. © Wszystkiego naj- 
lepszego w dniu urodzin, dużo zdro- 
wia, dwustu lat życia, uśmiechu na 


'twarzy, samych słonecznych dni i po- 


ciechy ze zwariowanych córek życzą 
najukochańszemu, najlepszemu | naj- 
przystojniejszemu Tatusiowi na świe- 
cie córki Kasia i Ania z Wielkiego 
Komórska. $ Kochanej Babci Zdzisi 
dużo uśmiechu na co dzień i wielu 
jeszcze dni w zdrowiu i szczęściu 
życzy zawsze pamiętająca i szczerze 
kochająca wnuczka Grażyna Jerzew- 
ska z Łodzi. $ Kochanej Mamusi 
z okazji urodzin życzę dużo zdrowia, 
szczęścia, pomyślności, uśmiechu na 
każdy dzień, powodzenia w życiu oso- 
bistym i zawodowym, długich latżycia 
oraz spełnienia najskrytszych ma- 
rzeń — Ewa Kmiecik. 


TRUPI ZAPACH 


Pewien mój znajomy, atarszy już 
pan, opowiadał ml o swojo| niedawnoj 
wizycie w Niemczoch. Miła, młoda 
dziewczyna, która towarzyszyła mu 
w zwiedzaniu miasta, poganiała go 
żartobliwie — gdy się nieco zagapił 
w muzeum lub nazbyt dlugo kontemp- 
lował jakiś ciekawy szczegół archita- 
ktoniczny — słowami: „Schneli, 
schnelll''. Słowo jak słowo, zwyczaj- 
ne — anl grożne, ani wrogie, a on 
drętwiał na jego dźwięk. Dla niego 
było nienawistne. To „szybko, szyb- 
ko'' towarzyszyło niegdyś blegowi do 
śmierci nadzorowanemu przez ludzi 
w hitlerowskich mundurach. Kiedy 
czytałam artykuł Jarka Machowiaka, 
zamieszczony w dzisiejszym nume- 
rze na stronie 7, zastanawiałam się, 
czy młodzi ludzie wykrzykujący z wl- 
downi okropne rzeczy w obcym języ- 
ku, by dokuczyć sportowym przeciw- 
nikom — izraelskim koszykarzom 
— wiedzieli, co krzyczą. 

Albo ci, spotkani dzisiaj w tram- 
waju. Urwali się na wagary, byli więc 


jest szczęście. Choć to bardzo szero- 
kie pojęcie i dla jednych oznacza 
„szmal”, dla innych jedzenie i picie, 
a dla jeszcze innych — miłość. Dla 
mnie szczęście to radość — nie lubię 
być smutna i patrzeć jak inni się 
smucą. (Kundzia) 

— Dla mnie najważniejsza w życiu 
jest miłość — moich bliskich do mnie 
i wzajemnie. Z pieniędzy nie miałbym 
żadnego pożytku, gdybym był na 
przykład nieuleczalnie chory i gdy- 
bym wiedział, że za parę dni mam 
odejść z tego świata... (Szoszon) 

— Dla mnie w życiu najważniejsze 
są zdrowie i szmal. Gdy nie ma zdro- 
wia, nie ma i szmalu. Gdy nie masz 
zdrowia, nie zarobisz grosza i nie 
zamienisz go na forsę. Umierasz 
zgnębiony chorobą I z braku pienię- 
dzy, które pomogłyby ci, żeby się 
wyleczyć. (Eryk doktor) 

— Dla mnie najważniejszy jest Bóg. 
Jestem chrześcijanką i dlatego Bóg 
jest dla mnie wszystkim. Prawo boże 
jest miłością i dobrem. Życie wieczne 
jest ważniejsze niż życie na Ziemi. 
Może komuś wyda się to głupie, ale 
dla mnie to naprawdę najważniejsza 
rzecz. Nawet samo życie nie jest tak 
ważne jak On. (Marta) 

— według mnie najważniejsza jest 
miłość. Świat bez miłości byłby szary 
| głupi. Zawsze kogoś kochamy 
— najpierw rodziców, potem tego 
jedynego I najwspanialszego — chło- 
pca. (Magda) 

— Uważam, że najważniejsza jest 
miłość, która pozwala przeżyć nawet 


w wosołym nastroju. Wosołość waga 
rowiczów zawnzo |ost jadnak zmąco- 
na nieco myślą o nieprzyjomnoś- 
clach, które przyjdą później, więc 
trzaba ją podaycać. Najlopiej opowia- 
daniem kawałów Wiesz, jak sią 
nazywa mały Turek? Miniaturek? 
— Cha, cha, chal — A mały Niemloc? 
— Mikroszkop! — Dółączyłam | ja 
swoje „cha, cha, cha” do śmiechu 
chłopców, ale następny dowcip atlam- 
sił wo mnie wszelką wosołość 
— A|akl jest najlepszy samochód dla 
Żyda? Gazik! — cha, cha, chal — Ton 
kawał jest przebojowy! Najlepszy! 
— zawyrokował jeden z chłopaków. 
— Muszę go opowiedzieć Dawidowi, 
temu czarnemu Żydkowi z ósmej de... 

Nie mam ochoty wyobrażać sobie 
Dawida z ósmej de bawionego tym 
dowcipem. Nie mam ochoty też wyob- 
rażać sobie, jak to młodzi Niemcy 
obcinali czubek języka polskiemu 
chłopakowi — o czym przed kilkoma 
tygodniami informowały gazety. To 
też pewnie miało początek we wzgar- 


Rys. SZARLOTA 
PAWEL 


w biedzie. | to, by mieć szczęśliwą 
rodzinę i wielu przyjaciół. (Kasia) 

— Bóg, miłość, przyjaźń i pokój. 
Bardzo ważną rolę odgrywa przyroda 
i zwierzęta. Bez nich człowiek nie 
mógłby żyć. (Sandra) 


ÓSMOKLASIŚCI: 


— Wszyscy twierdzą, że pieniądze 
nie dają szczęścia, ale to dzięki nim 
człowiek jest wolny i ma możliwość 
wyboru. Dlatego w swoim życiu naj- 
pierw zajmę się sprawą pieniędzy. 
Reszta musi trochę zaczekać. (Ewa) 

— Ważne jest to, aby być sobą, aby 
kierować się własnymi uczuciami 
i nie dać podporządkować się innym. 
(Maciek) 

— Chociaż wciąż słyszę, że naj- 
ważniejsze w życiu są pieniądze, są- 
dzę, że jest inaczej, że ważniejsze 
jest, by nie być samym w tych trud- 
nych czasach, by można było założyć 
rodzinę, zapewnić jej byt. Owszem, to 
kwestia pieniędzy, ale one są rzeczą 
nabytą, a miłość, ciepło, zrozumie- 
nie... To Jest w nas. (Monika) 

— W życiu ważne jest, by mieć 
pieniądze, ale bez korzystania z ukła- 
dów, robienia świństw itp. (Kacha) 


dliwym śmiechu... A pogarda została 
wywlaczona ze starych, wydawałoby 
sią dalinitywnie potępionych, odrzu- 
conych | wytrzoblonych do korzeni 
Idol 
W ostatnich tygodniach przez prasę 
polską przewinąła sią też sprawa pe- 
wnaj książki. Otóż jakiś wydawca wy- 
puścił na rynek „Melin Kampf" 
książką Adolfa Hitlera noszącą 
polaki tytuł „Moja walka”. Autorzy 
większości publikacji prasowych 
uważali, że nie wolno rozpowszech- 
niać poglądów nawołujących do rasi- 
zmu. Takie stanowisko reprezentuje 
| prokurator, skoro zajął się tą spra- 
wą. A Ja myślą, że lektura wywzdów 
człowieka, który przypisywał sobie 
prawo do mordowania milionów lu- 
dzi, pozwoliłaby dojrzeć młodym czy- 
telnikom ohydę tej ideologii, jej zbro- 
dniczość — szczególnie że to i oni 
mieliby być jej ofiarami. Kazałaby 
może wyrzucić im z myślenia I czucia 
wszystko, co ma z podobnymi po- 
glądami jakiekolwiek pokrewieństwo. 
Wcisnęłaby głęboko w gardło każdy 
dowcip, kaźde hasło o trupim zapa- 
chu. Mam taką nadzieję... 
Warto to przemyśleć z samym so- 
bą. 
EWA DROBNIK 


— Najważniejsza powinna być 
przyszłość — a więc po skończeniu 
szkoły praca, którą bardzo ciężko 
zdobyć. Ważne jest też pewnie wiele 
innych rzeczy, ale jeszcze się nadtym 
nie zastanawiałem. (Robert) 

— Wydawałoby się, że najważniej- 
sze jest w życiu szczęście. Ale ludzie 
zapytani o to odpowiadają: ,„„Jestem 
szczęśliwy, ale... To „ale'”* właśnie 
wynika często z braku pieniędzy. Wa- 
żny jest więc też zawód, który pozwoli 
na zarobienie pieniędzy — tyle, by 
zapewnić przyszłość sobie i swojej 
rodzinie. (Monika) 

— Najważniejsze w życiu jest 
szczęście i wiedza, a na końcu pienią- 
dze, Szczęście | wiedza potrzebne są, 
aby zdawać egzaminy, a pieniądze, 
by uczyć się | dobrze żyć. (Łukasz) 

— Myślę, że najważniejsze jest 
wykształcenie. Tego nikt mi nie zabie- 
rze. Ważne jest też szczęście, zdro- 
wie, no I pieniądze. (Norbert) 

— W tych czasach najważniejsze 
jest, by dostać pracę, z której można 
wyżyć, (Jacek) 

— Dla mnie ważne jest, by robić to 
co lubię, co sprawia mi przyjemność, 
by mieć w życiu jakiś cel. (Katarzyna) 

Opr. TB 
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© SAMORZĄDY | SPÓŁDZIELNIE UCZNIOWSKIE 
SZKÓŁ © KOMITETY RODZICIELSKIE 


Zapraszamy do współpracy! Nasze albumy — a wydaliśmy ich 
już pięć — można znakomicie sprzedawać w Waszych sklopikach 
szkolnych. 


Gi, którzy nawiążą z nami stałą współpracę, otrzymają wszoch- 


M 


© DYREKCJE 
—TO WASZA SZANSA! 


stronną pomoc. Będą mogli zasilić przed wakacjami awojo 
spółdziolczo | samorządowo kasy, a takżo zdobyć funduazo na 


potrzeby szkoły. Nio tylko z zysku, bowlom najlopszym przy» 
znamy: 


10 NAGRÓD PO 5 MLN ZŁ 


* Wbrew sarkaniu niedowiarków * Na- 
rzekaniom sceptyków * Ku nadziejom 
kolekcjonerów „SUPERAUTA”' 


„FIAT PANDA” 
__ już czeka 


19 marca — WIELKIE LOSOWANIE. 
Szczegóły oczywiście nastąpią! 


Album _ „SUPERAUTO” 
w sprzedaży! 


WSZYSTKIE 
PANDY 
WIELKIE 

I MAŁE 


— takie hasło rzucamy już dziś, 
a jeżeli chcesz wiedzieć, co się za 
nim kryje — czytaj pilnie kolejne 
wydanie naszego magazynu! 


nadal 


POCZTA 
KOLEKCJONERÓW 


Kochani! 

Piszę ten list do Was, bo to mi tylko zostało. 
Moja mama kupiła mi album „Pandy”', starała 
się, abym mógł go zapełnić, ale mieszkam 
w małej „miejscowości | nie zawsze w kiosku 
były naklejki, a te które mama kupowała, 
zaczęły się dublować. Potem przyszła choro- 
ba, mama była zajęta mną i nie mogłem 


Naaz konkurs zamiorzamy ostatłocznie zam 
knąć 10 czorwcabr, Zalntorasowanyc hazczegó 
łami toj naszej nowej propozycji prosimy o kon 
takt liastowny lub telefoniczny 

Nasz adros 

OFICYNA „PANDA' 


UL. BOBRÓWIECKA 9 

00-728 WARSZAWA 

TEL. 20-57-45 

Nie zwlokajcio! Dzwońcie już dziś! Szybka 
dacyzja to większa szansa wygranaj! 


Świat ma serial filmowy 
my mamy album!!! 


CZYLI 


* KOSMICZNA PRZYGODA 

* ODWIECZNA WOJNA 
DOBRA I ZŁA 

* SENSACYJNY WĄTEK I 
NOWOCZESNA TECHNIKA 

A DO WYGRANIA „MINIPORSCHE” 
i nie tylko! 


Uff! Mamy w księgarniach kolejny oczeki- 
wany album, pochodzący z kolekcji włos- 
kiem firmy „PANINI”. Sprowadziła go dla 
Was, jak zwykle oficyna PANDA. Bohaterami 
albumu są tym razem roboty, zwane TRANS- 
FORMERSAMI. Dodajmy od razu — to dziś 
w wielu krajach świata bardzo popularne 
roboty, są bowiem zarazem bohaterami se- 
rialu telewizyjnego. U nas znane są przede 
wszystkim ze... sklepów zabawkarskich. Tu 
można bowiem kupić miniroboty, przekształ- 
cające się w potrzebie — czyli transtor- 

ż mujące się! — z człowieka w samochód itp. 
Ale o tym pewnie już od dawna wiecie. 

Od niedawna za to mogliście dowiedzieć 
się —a kto nie zdążył, niech dowie się dziś 
— że choć nie ma u nas filmu o osobliwych 
robotach, jest coś, co go wyśmienicie za- 
stępuje. To właśnie album „TRANSFOR- 
MERS”. 

„Czy wiesz dokładnie, czym są roboty? 
Czy wyobrażasz je sobie jako mechanicz- 
nych niewolników, pomagających człowie- 
kowi w jego pracy, czy raczej wierzysz, że 
owe superdoskonałe stwory opanują pew- 
nego dnia naszą planetę? Zanim pozwolimy 
sobie na sąd w tej sprawie, sklerujmy uwagę 
nad moce Dobra i Zła. Przykładem 
— TRANSFORMERSY. Działają wśród nich 

. dwie siły, AUTOBOTY I DETEPTICONY, uwik- 
łane w odwieczną walkę Dobra ze Złem, 
Słuszności z Fałszem. Jak można je odróż- 
nić?" 

Ano, właśnie! Tu musimy przerwać ten 
urywek ze wstępu do albumu, żeby nie 
wyjaśnić zbyt wiele i tym samym nie zepsuć 
zabawy. A jest ona pyszna! Przygoda, tech- 
nika i kosmiczna egzotyka spotykają się na 
kartach tego albumu, który niesie ze sobą 
smak przyszłości, może już nie tak odległej! 

| jeszcze jedno. Dziś na świecie wśród 
młodych kolekcjonerów niezwykle modne 
jest zbieranie wszystkiego, co łączy się 


skompletować wszystkich — stąd moja pro- 
śba. Ja wyślę Wam te podwójne, a Wy mnie, 
jeśli możecie te, których nle mam. Może moje 
przydadzą się innym dzieciom. Nie pisałbym, 
gdyby nie to, że bardzo interesuje mnie przy- 
roda, zwierzęta itp. Zdaję sobie sprawę, że 
konkurs jest zakończony, ale może znajdzie 
się ktoś, kto mi pomoże. Tak bardzo bym chciał 
mieć ten album kompletny. 

A tak na marginesie — mógłby powstać 
album o kwiatach, drzewach, roślinności, w ta- 
kim samym wydaniu jak „Panda”'. Wiele moż- 
na się dowiedzieć z opisów pod obrazkami, to 
bardzo przydaje się w szkole. Prócz tego mam 


„TRANSFORMERS” 


z popularnymi serialami fllmowymi i to zaró- 
wno kinowymi, jak i wyświetlanymi w TV czy 
dostępnymi na kasetach video. Zbiera się 
więc plakaty, fotosy, gadżety, nawet bilety 
kinowe, artykuły z prasy. Album o bohate- 
rach takiego serialu może być znakomitym 
eksponatem do tego rodzaju kolekcji. Warto 
ją tworzyć! Kto kompletował bądź kompletu- 
je „ŻÓŁWIE NINJA”, robi pierwszy krok 
w tym kierunku. „TRANSFORMERS” mogą 
być następnym. Tym, którzy rozpoczną gro- 


madzenie takich filmowych kolekcji 
— „ŚWIAT PANDY” chętnie udzieli rad i 
pomocy. 

Co rzekłszy — informujemy: zbierając 


album „TRANSFORMERS”, możesz wziąć 
udział w losowaniu tych oto cennych nagród 


okazją sam obserwować przyrodę. Mieszkam 
prawie w lesie, a zimą pod dom przychodzą 
zwierzęta (sarny, zające, Ilsy). Znam się dob- 
rze na grzybach. Dużo o przyrodzie opowiada 
mi dziadek. 

Oglądam dużo programów TV, lubię filmy 
Walta Disneya o przyrodzie | zwierzętach. 
| dlatego bardzo mi zależy na uzupełnieniu 
albumu. Kledy piszę ten list, również jestem 
chory, a przy tym mam nogę w szynie. 

Z poważaniem 

Marcin Zganiacz 
ul. Sowla 19/1 
70-792 Szczecin-Kijewo 


* MINIPORSCHE * KOLOROWE TELEWIZO- 
RY * KOMPUTERY JĘZYKOWE * GRY TELE 
WIZYJNE * ZABAWKI TRANSFORMERS 


czyli — nagrody o łącznej wartości 200 min zł 
A więc miłośnicy robotów, do 

Przed wami 

przygoda! 


roboty! 


kolejna kolekcjonerska 


. 


Zakupiłem 176 torebek, co daje ponad 1050 
naklejek. Z tej liczby 348 mam wklejonych 
w album, ok. 300 mam w domu (było prawie 
340, ale pomogłem kolegom w uzupełnieniu 
braków, aby zdążyli wysłać), a ponad 400 
rozdałem wcześniej (bezpłatnie!) kolegom 
w szkole | na podwórku. Tym zachęciłem wielu 
do tej wspaniałej zabawy. 

W załączeniu przesyłam 348 „kartoników”, 
zamówienie na brakujące 12 naklejek i 176 
torebek. Jestem uczniem klasy V. 

Szymon Marszewski 
ul. Armii Czerwonej 9/1 
47-200 Kędzierzyn-Koźle 


Wielki rej letniego wilka morskiego 


Tata poprosił mamę o rękę na pokładzie jachtu. 
Obydwoje pływają i mają stosowne patenty. Czy więc 
można się dziwić, że ich syn — jedynak, dziś 17-latek, 
Mirek Wąsowicz, też pływa? | że zaczynał jako... 


sześciolatek? 


— Że tak wcześnie? Najmłodsi 
w sporcie żeglarskim zaczynają właś- 
nie w tym wieku — mówi dziś Mirek 
najspokojniej w świecie. 

Zaczynają, ale i często... kończą. 
Mirek pod okiem ojca, kpt. Jerzego 
Wągsowicza, trenera w Akademickim 
Klubie Morskim, pływał przez trzy 
dziecięce lata, robiąc patent sternika 
jachtowego. Po czym uznał: Nie będę 
pływał, bo mokro i zimno. Ojciec 
orzekł: No cóż, nie będę cię zmuszał... 
Obaj nie wiedzieli, że Wąsowicz ju- 
nior stanie się jeszcze podporą żeg- 
larskiego wyczynu Wąsowicza senio- 
ra. 

Pan Jerzy miał bowiem, w przeci- 
wieństwie do syna, swe żeglarskie 


— opłynąć świat na pokładzie włas- 
nego jachtu. Gdy stał się dorosły, 
począł konsekwentnie wcielać swe 
marzenie w czyn. Odbył wiele rejsów, 
zdobył szlify jachtowego kapitana że- 
glugi bałtyckiej (w skrócie IKŻB), wto- 
pił się w środowisko żeglarzy z Wy- 
brzeża. Nie brakowało wśród nich 


takich, co już świat opłynęli. Wśród. 


nich — sławna kpt. Krystyna 
Liskiewicz. Wiedziała o postanowie- 
niu pana Wąsowicza, ale gdy o tym 
rozmawiali, zawsze mówiła mu: Wten 
rejs koniecznie musisz zabrać syna! 

A tu tymczasem syn wybiera karie- 
rę szczura lądowego. Trudno! Pan 
Jerzy miast łamać ręce, wziął się 
tymczasem do budowania jachtu. Od 
rybaka zakupił w 1980 r. wysłużony 
kuter i... zaczęło się! 

— Gdyby ojciec wiedział, ile to 
wszystko będzie trwało, pewnie by 
machnął na to ręką! — powiada dziś 
Mirek. 

Chociaż przestał pływać, dzielnie 
ojcu pomagał jako dochodzący z lądu. 
Nosił deski, skrobał farbę... Najważ- 
niejsze prace przy jachcie rodziny 


Vincent van Gogh 
(1853-1890) 
„Jedzący 
kartofle” 


Jesteśmy w domu biednych ludzi. 
Właśnie zasiedli do skromnego posił- 
ku. Z jakim namaszczeniem biorą do 
ust zwykłe upieczone kartofle. Widać 
w ich oczach prostotę | szczerość. 
Kobiety siedzące przy stole ubrane są 


Wąsowiczów wykonywał co prawda 
mistrz szkutnik, ale i pomniejszych 
prac nie brakowało. Angażowali się 
wszyscy, a że były to niełatwe lata 
osiemdziesiąte, kiedy z trudem wal- 
czyło się o materiały | gromadziło 
grosz, nie pozostało to bez wpływu na 
rodzinny budżet. 

— Widzi pan: małe mieszkanie, 
mała lodówka, mała pralka... — poka- 
zuje dziś Mirek. 

Z wodowania jachtu uczyniono 
wielką fetę. Sto osób, kilka beczek 
wędzonego węgorza, beczka piwa, 
zabawa trwająca dwa dni. — 70 była 
największa jak dotąd uroczystość na 
naszej przystani w Górkach Zachod- 
nich nad Martwą Wisłą! — twierdzi 
Mirek. Ale jacht był jeszcze w środku 
„surowy”. Brakowało mesy i urzą- 
dzeń nawigacyjnych. Start do wypra- 
wy miał nastąpić dopiero za rok. Tym- 
czasem ułożono trasę i skompletowa- 
no załogę. Okazało się, że mama 
Wąsowicz odpada; chociaż ma sto- 
pień żeglarski, obawia się aż takiego 
rejsu. Za to Mirek został — zgodnie 
z radą kpt. Liskiewicz — włączony do 
załogi. Miał być siedemnastolatkiem 
wśród czterech czterdziestolatków. 
Wrócił na wodę i uzupełniał swe żeg- 
larskie wykształcenie, przeważnie na 
brudnych wodach Zatoki Gdańskiej. 
— Woda rzeczywiście okropna! 
— przyznaje. — Ale Ślązacy, jak do 
nas przyjadą, to .nawet się kąpią. 
Widocznie u siebie mają jeszcze gor- 
szą! 


Wydawałoby się, że moment, gdy 
załoga wsiada na pokład, by wyru- 
szyć w wielką podróż, powinien być 
szczególnie uroczysty. Gdzie tam! 
— Na tydzień przed wyruszeniem 
dzień i noc mieliśmy robotę. Zakupy 
prowiantu, kompletowanie sprzętu, 
wyprowadzanie jachtu z hangaru... 

— No i awarie. Trzeba było odłożyć 


w proste stroje holenderskie, mają 
białe czepce na głowach. Mężczyźni 
są w zwykłych, roboczych ubraniach. 
Gdy bliżej się przypatrzymy twarzom 
tych ludzi, Ich rękom, pozom, to zau- 
ważymy, jak są spracowani, zmęcze- 


moment startu o trzy dni, bo wysiada- 
ła pokładowa elektronika! Zaś na pięć 
minut przed startem Mirek musiał 
wskoczyć do samochodu, by przy- 
wieźć na przystań... celnika. Uroczys- 
te chwile i żeglarskie zaklęcia na- 
stąpiły dopiero, gdy odbili od brzegu. 
Tata wyrzucił z jachtu swoje szorty, 
w których pracował przy jego budo- 
wie, a pan Andrzej (największy — jak 
się miało okazać — przyjaciel Mirka 
w czasie rejsu) — swoją inżynierską 
teczkę. To na znak, że oto koniec ze 
STARYM ŻYCIEM — zaczyna się NO- 
WE! I było machanie z lądu chorągie- 
wkami. Mama przyciągnęła w tym 
celu całe... prześcieradła! Zrobione 
z nich chorągwie długo były z pokładu 
widoczne. 


Mirek nie ukrywa, że w ciągu pierw- 
szych tygodni wyprawy dręczyła go 
choroba morska. Odkrył, jak się przed 
nią ratować. Albo trzeba wyjść na 
pokład i mieć na oku horyzont — wte- 
dy zmniejsza się uczucie chwiania 
— albo zapaść w sen. Zaś najgorzej 
— wejść do zamkniętego pomiesz- 
czenia i położyć się w koi... 

Nim jednak doszedł do tych spost- 
rzeżeń, bywało nieraz, że chciał... 
wychodzić z łodzi i iść precz. Wrócić 


ni, doświadczeni przez los. Dopiero 
teraz ze zdumieniem stwierdzamy, ile 
treści umiał geniusz van Gogha za- 
wrzeć w zwykłej scenie posiłku bieda- 
ków. (mk) 

Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


do kolegów, którzy teraz spędzają 
pyszne wakacjo pod namiotem 
Tata udawał, żo nie widzi tych syno- 
wskich słabości. Nieco Inaczej pan 
Andrzoj, który czasem wyręczał naj- 
młodszego w załodze podczas 4-go- 
dzinnych wacht, a także w kuchni 
Dzięki tamu mógł wroszcio nasz mło- 
dy wllk morski uwierzyć, że nawot 
sztormy I pływy są pląkna 
Boz nich byłaby nudal 
nia dziś 
Przygoda? Ba, co właściwie Jost tu 
przygodą? Czy to ża, sztorm złapał 
ich koło Santa Pola, czy raczoj to, ża 
nia było go ani żadnych innych 
zmór morskich na Biskajach zna 


zapow- 


nych z niebezpioczoństw | kataatrof? 


Nasz wilk morski (plerwszy z lewej) 
podczas jednego z postojów 


— Jachting — zapewnia — to naj- 
lepszy sposób poznawania świata. 
Ekonomiczny I ekologiczny! 

Ekologia... Miał możliwość porów- 
nać w różnych miejscach morską wo- 
dę 

Na Morzu Śródziemnym 
— wspaniały błękit, przejrzystość nie 
do opisania. A Już w Morzu Liguryjs- 
kim — męt, odór, całkiem Inny kolor. 
Pod Gonuą dramat, bo zatonął łam 
tankowlec 

Mimo to życie w morzu całklem 
jeszcze nie wymarło 

Dolfiny wyskakują naraz wokół 
jachtu w stadach po trzydzlości parę 
szluk Ale tylko wtedy, gdy widzą 
kogoś na pokładzie. Rzuconym łań- 
cuszklem czy kółklem mogą sią bawić 
godzinami. Ale gdy zniknąć z pokładu 

l one znikają. Muszą miloć pub 
likę. 

Możo najbardziej niezwykła była 
wizyta... gołąbi na kanale La Manche 

Przyfrunęły tak zmęczone, że 
sladły na kuprach I nie mogły od- 
lecloć. Nakarmiliśmy je, napolli I wte- 
dy wystartowały w dalszą drogę. 

Sympatli Mirka do tego, co żywe 
tym bardziej nie można się dziwić, że 
jest w LO w klasie biologiczno-chemi- 
cznej. Na czas rejsu przedłużono mu 
wakacje o wrzesień. „Środa. 17 wrze 
śnia. W tym dniu zawsze były najgor- 
sze lokcje'' — mógł zapisać z pewną 
ulgą w swym pokładowym pamięt- 
niku. Ale w szkole ulg nie było: musiał 
nadrobić straty, z powodu szkoły trze- 
ba było wykreślić z rejsu Baleary 

Lądowali w Genui (stąd najbliżej 
samochodem do Warszawy) z kłopo- 
tami: w związku z wojną w Jugosławii 
do tutejszych portów schroniło się 
tyle jachtów, że trudno było o miejsce 

— Widzi pan — mówi Mirek, spog- 
lądając na mapę — wypłynęliśmy 


Grand Regatta Columbus'92 Qui- 
ncentenary to impreza, w której ma 
wziąć udział wielka liczba jachtów 
z całego świata. Organizatorzy za- 
powiadają, że będzie to największy 
zlot żaglowców XX wieku, przygoto- 
wany na 500 rocznicę odkrycia Ame- 
ryki. Wszystkie jachty z Europy zbie- 
rają się pod koniec kwietnia 1992 
roku w Lizbonie (Portugalia) lub 
Genui (Włochy), aby stamtąd udać 
się do Kadyksu (Hiszpania), skąd 
zaczną się regaty wielkich i słyn- 
nych żaglowców. Swoje zgłoszenia 
złożyły także polskie jednostki: 
„Fryderyk Chopin”, „Zawisza Czar- 
ny”, ORP „Iskra”', „Pogoria”', „Dar 
Młodzieży'' oraz wiele małych, pry- 
watnych, w tym „Antica. 

Wielkie regaty mają się rozpo- 
cząć w Kadyksie 3.05.1992 r., a dota- 
rcie na drugą stronę oceanu przewi- 
dywane jest na około 10.06.1992 r., 
po czym jachty tworząc wielką ar- 


Sztorm w Santa Pola był dla Mirka 
źródłem... frajdy. Musieli bowiem za- 
trzymać się na parę dni w porcie, 
a tam właśnie odbywał się festiwal 
muzyczny z tłumem dyskotek, fajer- 
werkami, całodobowe zabawy. Nasz 
młody żeglarz poznał miłą dziewczy- 
nę i paru kumpli, z którymi potem 
nawiązał korespondencję. W bezpo- 
średnich kontaktach przekonał się, że 
po angielsku mówi lepiej od tych 
młodych Hiszpanów. Bawili się, a ka- 
wałek dalej sztorm walił o falochrony. 


EKONOMIA © 
L.. EKOLOGIA 


Czynienie techniczno-żeglarskich 
spostrzeżeń mniej jednak było dlań 
ważne niż obserwowanie mijanego 
otoczenia. 


mam KIKA 


Oto ich cała trasa... 


madę, wspólnie pożeglują do Nowe- 
go Jorku I Bostonu 
Jednym z organizatorów samych 
regat jest organizacja S.T.A., która 
stwarza możliwości kontaktów mię- 
dzy młodzieżą. Jedynym wymaga- 
niem wobec uczestników jest, aby 
każdy jacht w swej załodze miał 
młodzież, czyli ludzi poniżej 24 roku 
życia, uczniów, studentów, mło- 
dzież pracującą. Po głównych wy- 
ścigach na jachtach następuje za- 
miana młodych załóg. Skład ich 
ustali komputer. Przyjaźnie zawarte 
na morzu podczas wspólnego zma- 
gania się z nieprzychylnościami lo- 
su są najtrwalsze, a przy okazji jest 
to najlepsza szkoła poznania języ- 
ków obcych. 
Mirosław Wąsowicz 


z Gdańska 30 czerwca 1991 r. około 
14.00, a do Genui przybyliśmy dokład- 
nie po 80 dniach, o 14.25. A więc 
— W 80 DNI DOOKOŁA EUROPY. 
Ojciec podziękował mu za rejs I za- 
prosił na dalszą jego część, podczas 
której ruszą już dookoła świata i wez- 
mą częściowo udział w światowej 
Imprezie żeglarskiej. Ale o tym pisze 
już sam Mirek (tekst w ramce). Teraz 
przygotowuje się do zaliczenia części 
przedmiotów szkolnych w indywldua- 
Inym trybie, by mieć później wolny 
czas. Właśnie — jak w szkole? Nie 
Idzie źle, ale przedmiotów „zasad- 
niczych'' — matematyki czy fizyki nie 
ceni soble i zadowala się przecięt- 
nymi wynikami. Przejmuje się tylko 
angielskim. On pozwala poznawać 
świat. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MIROSŁAW WĄSOWICZ 
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Inkubaidr 


Na jedną z lekcji religii 
uczący nas ksiądz przyniósł 
plik egzemplarzy „„Tygodnika 
Parafialnego" — gazety wyda- 
wanej na terenie naszej dzie|- 
nicy. Widząc nieme pytanie na 
naszych twarzach, pospieszył 
z wyjaśnieniami. Okazało się, 
że mamy po prostu roznosić te 
pisemka do domów starych 
i chorych ludzi. Tych, którzy 
zostali skazani na łaskę (i nie- 
łaskę) innych... 

Ksiądz spytał, czy są osoby 
chętne do podjęcia tego obo- 
wiązku. Zgłosili się (o dziwo!) 
wszyscy. W końcu co nowość, 
to nowość. Podzieliliśmy się 
na kilkuosobowe zespoły, któ- 
re otrzymały po jednym ad- 
resie i po jednym egzempla- 


Gdy czytamy informację o karie- 
rze jakiegoś znanego zespołu, 
prawie zawsze pada w niej tajem- 
nicze słowo pub (czyt. pab). Za- 
zwyczaj wiąże się ono z począt- 
kiem owej kariery. Co to jest pub? 
Czy coś takiego istnieje w Polsce? 

W USA czy Wielkiej Brytanii ist- 
nieją dziesiątki, a może nawet 
setki pubów. W stolicy naszego 
kraju jest, niestety, tylko jeden. 
Nazywa się „Fugazi Music Pub”. 
Powstał niedawno, jednak od razu 
dał się poznać jako wspaniały or- 
ganizator. 

Jak taki pub wygląda? Ten'war- 
szawski mieści się w budynku by- 
łego kina W-Z na Woli. W holu, do 
którego wchodzi się bezpośrednio 
z zewnątrz, znajduje się sklep. 
Dość dziwny sklep. Oprócz typo- 
wych towarów, takich jak: płyty, 
kasety, kompakty czy koszulki, 
można tam kupić skórzaną kurtkę, 
klamry do pasów, różnego rodzaju 
przypinki, sygnety, znaczki, tzw. 
pieszczochy itd., ogólnie rzecz 
biorąc — sprzęt dla fanów (są 
nawet slipki czy kubki z nadru- 
kiem, powiedzmy, Sex Pistols). 

Podstawą istnienia pubu są jed- 
nak koncerty. Na przykład, od 10 
do 31 stycznia w „Fugazi Music 
Pub' odbyły się 22 koncerty, 
a więc zespoły grały codziennie. 
A wystąpiły chyba wszystkie naj- 
lepsze polskie kapele, między in- 
nymi: Kult, Acid Drinkers, Defekt 
Muzgó, Elektryczne Gitary, Dżem, 
Armia, Proletaryat, TSA i Brygada 
Kryzys. Ogółem około 50 zespo- 
łów. 5 

Koncerty odbywają się w sali 
kinowej, z której zabrano fotele, 
zostawiając kilka rzędów na koń- 
cu. Nagłośnienie jest dobre, man- 
kamentem może być mała scena 
i słabe, choć wystarczające, 
oświetlenie. 

Oczekujący na koncert lub wy- 
chodzący z sali w czasie jego 
trwania trafiają do holu, gdzie mo- 
żna usiąść i napić się piwa. Bo 


Po jednej stronie ulicy 
— szkoła podstawowa. Dzieci 
wesoło bawią się na boisku 
— nic nadzwyczajnego. Na- 
przeciwko, pięć metrów od 
szkoły — cmentarz! Majesta- 
tyczne krzyże. | groby... 
Nauczyciele ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 2 im. Ludwika 
Waryńskiego w Ostrowi Mazo- 


rzu tygodnika. Po lekcjach po- 
pędziliśmy pod wskazane ad- 
resy, by wypełnić swoją służ- 
bę. Wszyscy zostaliśmy miło 
powitani przez odbiorców ga- 
zet. Niektórzy z nas nawet cia- 
stkami bądź cukierkami. 

Byliśmy zadowoleni z sie- 
bie. Ale, jak wiadomo, obowią- 
zki mają to do siebie, że po 
pewnym czasie stają się przy- 
słowiową kulą u nogi. Tak też 
było i w naszym przypadku. 
Przez pierwsze 2, 3 tygodnie 
wszystko układało się jak naj- 
lepiej. Za to w czwartym tygo- 
dniu... 

— 1 co, idziecie z gazetką? 
— pytam. 

— Niestety, nie możemy... 

— Ale chcieliście... 


MUSZĘ 


puby słyną z tego, że podaje się 
w nich najlepsze gatunki tego zło- 


tego trunku. Dla abstynentów 
— napoje gazowane w puszkach. 

Bardzo dba się o bezpieczeńst- 
wo w trakcie koncertów. Każdy 
wchodzący poddawany jest osobi- 
stej rewizji, zabierane są nawet 
pasy typu wojskowego. Porządku 
pilnuje wielu „ochroniarzy”, częs- 
to pojawiają się policyjne patrole. 
Wszelkie „dymy”' unicestwiane są 
już „w zarodku”. 

Gdy okaże się, że ten 22-dniowy 


wieckiej twierdzą, iż dzieci 
przyzwyczaiły się do widoku 
cmentarza i nie zwracają nań 
uwagi. Czasem tylko, gdy uli- 
cą ciągnie kondukt pogrzebo- 
wy, z zainteresowaniem ob- 
serwują to wydarzenie. 
Cmentarz powstał w osiem- 
nastym wieku. W latach pięć- 
dziesiątych zbudowano trasę 


— JE$7T FAJNO, 
wRACAC 
DOBRANOCKĘ.... 


— Sploszymy się, cześć. 

W piątym tygodniu zaś kole- 
żanka pyta 

—lza, pojedziesz zo mną do 
centrum? 

— Najwyżej za pół godzinki. 
Teraz idę do tej pani z gaze- 
tą... 

— Aha, zapomniałam... 


Cóż można więcej dodać? 
Po prostu słomiany ogień... 

Szczególnie jednak niepo- 
koi mnie fakt, że i ja od pew- 
nego czasu, idąc w kierunku 
domu owej pani (który leży mi 
zupełnie nie po drodze) przy- 
łapuję się na myśleniu o tym, 
jak wiele rzeczy mogłabym 
zrobić, siedząc teraz w spokoj- 
nym, zacisznym kąciku swego 
pokoju. Mogłabym, gdyby... 

Ale nie, nie warto o tym 
mówić. 


Iza S. 


maraton koncertowy nie przyniósł 
odpowiedniego zysku (bilety były 
po 15 tys.), „Fugazi Music Pub” 
będzie niestety musiał zawiesić 
działalność. Fotele w sali kinowej 
wrócą na swoje miejsca, a w kasie 
zamiast chłopaka w zielonym kap- 
turku znów pojawi się starsza pani 
oferująca bilety na amerykańskie 
filmy akcji. 
Odpukać w niemalowane... 
4 Piotr H. Kasiński 
— TRIUMFwirat 


szybkiego ruchu i skrzyżowa- 
nie. Dopiero potem w tym nie- 
zwykle „pogodnym” i „bez- 
piecznym'” miejscu postawio- 
no szkołę. Czy przypadkiem 
projektant nie był szalony, 
a burmistrz ślepy? 

Zaraz przy cmentarzu, na 
murze pobliskiego domu znaj- 
duje się napis: 

„MEMENTO: NARODZINY 
NIE SĄ POCZĄTKIEM, 
ŚMIERĆ NIE JEST KOŃCEM." 

Horror... . 

Robert E. Trojanowski 
4 — TRIUMFwirat 


Kochanie, nio pchaj sią tak 


z laski swojojl zasyczało 
uprzejmie „S” 

— Kto tu się pcha! — mruknąło 
„Z” | wcisnęło się bezczelnie 
pomiędzy dwie dalsze literki 
— Zresztą jezdem zmuszone za- 
jąć zobie zwoje ztanowizko, zeby 
zachować odpowiednią kolej- 
ność złów w zdaniu. 

— Przestań się zacinać, zrzę- 
do! I tak zdążę przed tobą! — „A” 
zaśmiało się tryumfalnie i fakty- 
cznie śmignęło na kartkę lotem 
błyskawicy. Efekt był taki, że za- 
miast wyrazu SZARY, na papie- 
rze stało wyraźnie — SAZRY. 

— Do diabła! — zdenerwowa- 
na walnęłam pięścią w biurko 
— Znowu trzeba poprawić! 

| mrucząc pod nosem przeróż- 
ne, nieprzychylne epitety praco- 
wicie zamazywałam błąd. 

— Au, au, zdrapują mniel 
— rozbeczało się „Z' — Znikam! 
Zumieram! 

— Zamknij się, marudo! Prze- 
cież zaraz cię napiszę! * 

Ale „Z” było nieusatysfakcjo- 
nowane i histeryzowało dalej. 
Udawałam, że go nie słyszę. Star- 
łam wszystko. Wtedy dopiero za- 
panowała cisza. 

Z tymi czcionkami to tak za- 
wsze, najpierw źle mi się odbija- 
ją, a potem mają pretensję. Ty- 
siące razy próbowałam z nimi 
porozmawiać, tak zwyczajnie, po 
przyjacielsku, żeby nie robiły ka- 
wałów i ustawiały się za sobą 
równo, jak leci. Znacznie lepiej by 
się nam wtedy pracowało. Ale 
gdzie tam! Miały naturę buntow- 
ników, wariowały ciągle, tylko 
psikusy im w głowie. Duże lały się 
z małymi, patrzyły na siebie z gó- 
ry, wyskakiwały mi znienacka na 
wałek jak szczeniaki na jezdnię 
i w ogóle były nieznośne. Gorsze 
niż chochlik drukarski. Nawet Ma- 
ma Maszyna nie potrafiła uspoko- 
ić swoich bachorków. 

Teraz też, kiedy ponownie wy- 
stukałam „Z”, było na mnie głę- 
boko obrażone i pokazało język. 
A „A' chichotało w przekonaniu, 
że wypadło szalenie dowcipnie. 

Westchnęłam ciężko. 

— Ładnie je pani sobie wy- 
chowała — powiedziałam z wy- 
rzutem do Mamy Maszyny. 
— Proszę. Straciłam trzy cenne 
minuty, a w tym czasie mogłam 
napisać kilkanaście słów. Albo 
nawet więcej. 

— Niech się pani na nie nie 
gniewa. Są jeszcze takie dziecin- 
ne... — maszyna wyszczerzyła 
swoje czarne zęby w ponurym 
uśmiechu. Nie gniewałam się, 
oczywiście. Nie miałam innego 
wyjścia, jak znów zabrać się do 
pisania. 

SZARY SŁOŃ SZALAŁ NA 
CHUŚTAWCE. 

O mój Boże! Przecież to zupeł- 
nie bez sensu, niczego takiego 
nie zamierzałam napisać! | na 
dodatek ten koszmarny byk orto- 
graficzny! Jak u analfabety! Zape- 
wne „C'” chciało się pohuśtać, 
wpakowało mi się złośliwie na 
huśtawkę obok słonia i wyszło 
CH. A swoją drogą nie rozumiem, 
jak na jednej biednej huśtawce 
może się uwiesić słdń, byk i to 
głupie „C”, a onastoi i nic. Nawet 
nie drgnie. 

Za to ja zadrżałam w zastępst- 
wie huśtawki, kiedy jeszcze raz 

przeczytałam tamto zdanie. Prze- 
cież to przechodzi wszelkie poję- 
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cio, co tu sią wyrabia! Po prostu 
koszmar! 
Niech pani coś wymyśli! 
krzyknąłam ze złością do Ma 
my Maszyny Niech pani sama 
coś wymyśli — odparła grzecznie 
— Widzi pani, że nie mogę dać im 
w skórę 

— Niech pani przestanie mó- 
wić do mnie pani! — wściekłam 
się — Nie jestem żadna pani dla 
panil 

Mama Maszyna umilkła zdzi- 
wiona moim wybuchem. Za to 
klawisze zachichotały. Doprowa- 
dzona do ostateczności postano- 
wiłam na nie nie zważać i pisać 
swoje. Waliłam z taką furią, że 
Mama Maszyna aż stękała. Wy- 
chodziły coraz większe idiotyz- 
my: 

SŁOŃ JEST WESOŁY, BO NIE 
CHODZI DO SZKOŁY! 

IDŹ DO PARKU, KANARKUI 

NIGDY DOSYĆ ŻURKU! 

Żurek mnie dobił. Teraz już 
patrzyłam na kartkę bezmyślnie, 
a pod moimi palcami szalały lite- 
rki. 

— Posuń się! 

— Mowy nie ma! To moje miej- 
sce! 

— Z drogi „F”'! Rany, ale z cie- 
bie ślamazara! 

— Au, nadepnąłeś mi na ogo- 
nek! Boliii... 

— Uwaga, układamy się 
w RZABĘ|! Słyszycie? W RZABĘ! 
Nie było sensu dalej pisać. 

— Przestańcie, moje malutkie, 
bądźcie dobrymi klawiszkami... 
— przekonywała Mama Maszy- 
na. 

— Proszę się nie trudzić — po- 
wiedziałam słabo. — To nic nie 
da. 

Literki zarechotały złośliwie. 

A mnie nagle olśniło! Koniec 
z wami, kochaneczki! 

— Są dwie możliwości — za- 
częłam słodziutko. — A/bo ja nie 
umiem pisać na maszynie, albo to 
wy nie chcecie ze mną współ- 
pracować. W obu przypadkach 
musimy się rozstać. Przykro mi 
bardzo, ale przerzucam się na 
wieczne pióro. 

Klawisze rozdziawiły szparki 
ze zdumienia. Nie mogło do nich 
dotrzeć, że skończyła się ta pysz- 
na zabawa. | to kto wie, na jak 
długo?... Tylko Mama Maszyna 
była zadowolona. Wreszcie bę- 
dzie sobie odpoczywać, biedacz- 
ka, marzyła o tym od lat... 

— Żegnam was — uśmiech- 
nęłam się z tryumfem. 

— Pal Pa, pa! — uszczęśliwio- 
na Maszyna odwzajemniła 
uśmiech, 

Wyglądało to niesamowicie. 
A literki zaczęły płakać. Napawa- 
łam się zwycięstwem. Radość pi- 
szczała cicho w moim sercu, kie- 
dy zaszyłam się w kąciku, otwo- 
rzyłam zeszyt i ręcznie, czarnym 
atramentem skrobałam w nim li- 
terki. Skrobałabym sobie Szczęś- 
liwie do tej pory, gdybym przypa- 
dkiem nie rzuciła okiem na to 
naskrobane. Spojrzałam i... zdrę- 
twiałam! To nie może być praw- 
da! Fatamorgana! Mam omamy! 
Trzeba przeczytać jeszcze raz! 
Przeczytałam. | ciągle jeszcze 
nie umiem dojść do siebie. 

Wiecie, co tam było napisane? 

nTylko sobie nie myśl, że będę 
ci posłuszne! Co to, to nie! Jestem 
indywidualistą. Ewentualnie mo- 
gę ponegocjować. Twoje Pióro.” 


4 Marta Kuszewska 


ala Ośrodka Sportu w Pruszko- 

wle jest najładniejsza w okolicy, 
choć wcale nie znaczy to, że ładna 
w ogóle. Jako jedyna jednak nadaje 
się do rozgrywania meczów koszykó- 
wki, które mogłaby oglądać większa 
liczba kibiców. 

Hala warszawskiej Polonii przypo- 
mina nieco kurnik, więc zdecydowa- 
no, że mecz koszykarzy tego klubu 
z izraelskim zespołem z Tel-Awiwu 
w Pucharze Koracza rozegrany zo- 
stanie właśnie w Pruszkowie. 

Miało być święto. 


Pozdrowienia 

Koszykarze przywitali się, podając 
sobie ręce. 

Kibiców obu drużyn spiker przywi- 
tał w krótkich, serdecznych słowach. 
Z Izraela przyjechała grupa młodych 
ludzi. 

Na meczu obecny był także am- 
basador Izraela. 

Jego i jego rodaków przywitano 
okrzykiem: „Sieg Heil!". Niektórzy 
w ogóle nie wiedzieli, co to znaczy. 

„Ja nie krzyczałem' — mówi Pa- 
weł, który wprawdzie bardziej niż ko- 
szykówkę lubi piłkę nożną i hokeja, 
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w Pruszkowie ludziom jest głupio. 


Niektórym. 


akoś tak 


» 


Do 


niemiecku... 


ale poszedł na mecz, bo mieszka 
blisko hali, a bilety dla młodzieży były 
dość tanie. 

„Ja nie krzyczałem'* — mówią Mi- 
rek, Sławek i Tomek. Nie krzyczał też 
nikt z ich znajomych. 

„Nie wiadomo, kto krzyczał” — mó- 
wią policjanci z Pruszkowa. Co gor- 
sza — oni również nie bardzo wiedzą, 
kto był uczestnikiem wydarzeń, jakie 
nastąpiły później. 

Ludzie w hali czy na stadionie to 
jesnolita, zwarta masa: twarze, twa- 


rze, twarze. Nie tak łatwo jest wyłowić 
spośród nich te „złe'. Zresztą 
— krzyczeli niemal wszyscy, a poza 
tym — sam krzyk nie był jeszcze 
podstawą do interwencji sił porząd- 
kowych. 

„No, bo jak przyjeżdża obca druży- 
na, to trzeba przecież robić wszystko, 
żeby przegrała. Trzeba kibicować na- 
szym..." 

Krzyczano więc, gwizdano, śpie- 
wano. Na początku miało to rzeczywi- 
ście zagrzewać warszawskich koszy- 
karzy do boju. A potem... 


„Gdzieś przecież trzeba się wyżyć. 
W szkole nie wolno, w domu też nie, 
więc trzeba na meczach” — tłumaczy 
Piotrek. Piotrek jest fanem Legii War- 
szawa, nienawidzi więc Polonii, ale 
skoro grała w Pruszkowie, to przy- 
szedł kibicować. Jeszcze bardziej bo- 
wiem nienawidzi Żydów. Dlaczego? 

„No, bo tak..." 

Koszykarze z Tel-Awiwu wygrali 
mecz bardzo wysoko. Ich kibice byli 
szczęśliwi. 


Pożegnanie 


Oczywiście nikt nic nie wle. Kamle- 
nie? Zdamolowanio autobusu? Wy- 
zwiska? No tak, oczywiście było coś 
taklogo, ala 

„To nlo ja ani nikt z molch znajo- 
mych 

„Ja nic nie wiem, żeby rzucano 
kamieniami 


„No tak, jest nam trochę wstyd..." 
„Wstyd, bo kiopsko rzucali 
(śmiech) 


Prasa izraolska zająła się Incydon- 
tom w dalokiej Polsce z umiezkowa- 
nym zainteresowaniem, Są waźnioj- 
szo sprawy 

W sekretariacie Polonii Warszawa 
nio umiano udzielić Informacji nawet 
0 tym, czy goście zostali przeproszeni 
przez przedstawicieli klubu. Ponoć 
o całej sprawie działacze dowiedzieli 
się dopiero z prasy. 

Policjanci w czasie meczu nie inter- 
wenlowali, bo nie było podstaw. 

Śledztwo w sprawie obrzucenia ka- 
mieniami autobusu wiozącego |zrael- 
czyków trwa 

W rewanżowym meczu, w Izraelu, 
Polonia przegrała po raz drugi. Pol- 
skich koszykarzy przyjęto uprzejmie 
i obojętnie 


Ludzie mówią... 


„Tylko kłopoty z tym meczem, bo 
nie dość, że się wstydu narobiło z tym 
wyzywaniem i kamieniami, że się am- 
basador zdenerwował, to jeszcze ca- 
ła ubikacja była zapaskudzona przez 
pijanych gówniarzy.” 

„Olbrzymim zyskiem dla młodzieży 
z Pruszkowa był fakt, że mogła ona 
zobaczyć w akcji prawdziwych koszy- 
karskich profesjonalistów." 

„Najfajniejsze z całego meczu by- 
ło, jak wszyscy krzyczeli — jakoś tak 
po niemiecku..." 

Tydzień po meczu jedynym jego 
śladem był napis: „Żydzi precz” na 
jednym z domów 

„Nie wiem, o co tyle hałasu. Prze- 
cież życie toczy się dalej." 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. CAF 


Sportowcy, o których się mówi 


TENIS PONAD 
WSZYSTKO 


Finał halowych mistrzostw Polski 
w tenisie. Na korcie uwija się dwóch 
młodych, utalentowanych zawodni- 
ków — Bartek i Tomek. Znają się 
doskonale, wszak pochodzą z jedne- 
go miasta — Katowic. Faworytem jest 
ten pierwszy, ale inauguracyjnego 
seta, po niezwykle zaciętej walce, 
wygrywa Tomek. Drugi set przypomi- 
na poprzedni, z tym że w końcówce 
trochę dokładniejszy jest Bartek. 
W trzecim role znów się zmieniają. 
Tomek, którego momentami łapią ku- 
rcze nogi, częściej atakuje i wygrywa 
dwie decydujące piłki. Publiczność 
jest za nim, gdyż rywal to aktualny 
mistrz kraju w kortach ziemnych, a wi- 
dzowie lubią przecież niespodzianki. 
Jednak sensacji w hali warszawskiej 
„Mery” nie było. Solidny, oparty na 
dużej sile i dobry technicznie tenis 
Bartka Dąbrowskiego bierze górę. 
Dziewiętnastolatek w pięknym stylu 
rozstrzyga na swą korzyść dwa kolej- 
ne sety i po czterech i pół godzinie 
walki zostaje halowym mistrzem Pol- 
ski na rok 1992. Niektórzy twierdzą, że 
prędko tego tytułu nie odda. 

— Bartku, czy fakt, że jesteś synem 
czołowego zawodnika Polski sprzed 
dwudziestu lat, zadecydował o twoim 
sportowym życiu? 

— Na pewno tak. Odkąd pamiętam, 
towarzyszyłem ojcu na meczach i tre- 
ningach. Czasami, nie mając nic do 
roboty, odbijałem piłkę o ścianę. Po- 
ważne ćwiczenia zacząłem w wieku 
8 lat, oczywiście pod fachowych 
okiem taty, który jest moim trenerem 
do dziś. 


— Pamiętasz swój pierwszy sukces 
na korcie? 

— Oczywiście. Po rocznym trenin- 
gu zwyciężyłem w zawodach pod na- 
zwą „pierwszy krok”. Grałem ze star- 
szymi kolegami (turniej do 12 lat) 
i każda przegrana piłka, każdy straco- 
ny gem wywoływały u mnie złość, 
a nawet łzy. Później kilkakrotnie by- 
łem mistrzem Śląska w swojej kate- 
gorii wiekowej i tak samo przeżywa- 
łem wszystkie spotkania. 

— Pierwszy raz ujrzałem cię w ak- 
cji kilka lat temu na turnieju o Puchar 
Przyjaźni w Katowicach. Nie zawsze 
potrafiłeś utrzymać nerwy na wodzy... 
Zdaje się, że wygrałeś tamte zawody? 

— Tak, w imprezie tej triumfowa- 
łem cztery razy z rzędu, chociaż star- 
towałem już jako piętnastolatek i gra- 
łem z osiemnastoletnimi zawodnika- 
mi. A co do nerwów, to rzeczywiście 
mam z nimi problemy. Denerwuję się 
nie na sędziów czy rywali, ale przede 
wszystkim na siebie, szczególnie gdy 
psuję proste zagrania. Myślę, że 
w miarę nabierania doświadczenia 
będę umiał poskramiać swoje uczu- 
cia. 

— Przed rokiem i dwoma laty od- 
byłeś tournee po Ameryce Płd. Jakie 
osiągnąłeś tam wyniki? 

— wygrałem turniej dla juniorów 
w Paragwaju, ponadto dwa razy by- 
łem w finałach i raz w półfinale. Tamte 
wyjazdy dały mi bardzo wiele. W teni- 
sie, jeśli chce się rozwinąć swoje 
umiejętności, trzeba grać z silnymi 
przeciwnikami. To dzięki wcześniej- 
szym meczom z klasowymi rywalami 


pokonałem w 1990 roku czołowego 
zawodnika niemieckiego Koslovskie- 
go, a w finale ubiegłorocznych mist- 
rzostw Polski na kortach ziemnych 
Lecha Sidora. 

— Ubiegły sezon był chyba przeło- 
mowym w twojej karierze. Nie tylko 
rozprawiłeś się z krajową czołówką, 
ale zwyciężyłeś najlepszego wów- 
czas juniora świata Włocha Gaude- 
nsi, a także daviscupowego reprezen- 
tanta Portugalii Marqueza? 


— Dodałbym jeszcze do tego wy- 
graną z solidnym Bułgarem Wele- 
wem i czołowym juniorem Europy, 
Duńczykiem  Carlsenem. Prawie 
wszystkich pokonałem w trzech se- 
tach (gra się do dwóch wygranych), 
a w ostatnich było po 6:4. 

— Słyszałem, że będąc w Paryżu 
gościem Wojciecha Fibaka trenowa- 
łeś z kilkoma czołowymi graczami 
świata. Miałeś tremę? 

— Na początku tak. Wyobrażałem 


sobie, że tacy tenisiści, jak: Emilio 
Sanchez, Jakob Hlasek, Thomas Mus- 
ter czy Amos Mansdorf grają o trzy 
klasy lepiej ode mnie i nie będę dla 
nich wartościowym sparingpartne- 
rem. Tymczasem nie musiałem się 
wstydzić. W treningowych setach po- 
konałem nawet Mansdorfa 6:2, a San- 
chezowi uległem tylko 5:7. Nie znaczy 
to oczywiście, iż w normalnych me- 
czach nawiązałbym z nimi wyrówna- 
ną walkę. Górują nade mną zdecydo- 


wanie psychicznym opanowaniem 
i ogromnym doświadczeniem. | jesz- 


cze jedna rzecz szalenie ważna 
— najlepiej grają w decydujących, 
najtrudniejszych momentach me- 
czów. Chciałbym kiedyś i ja do tego 
dojść. 

— Jesteś kolejnym nastolatkiem, 
który w ostatnich latach wywalczył 
mistrzostwo kraju seniorów. Przed 
tobą byli Kowalski i Sidor. Jakoś żad- 
nemu nie udało się pójść w ślady 
Fibaka. Dlaczego? 


— Polscy tenisiści nie ustępują in- 
nym wyszkoleniem technicznym czy 
przygotowaniem ogólnorozwojowym. 
Po prostu zbyt mało grają z zawod- 
nikami europejskiej, nie mówiąc już 
o światowej, czołówki. Zbyt wiele na- 
tomiast myślą o zapewnieniu sobie 
sprzętu, warunków do treningów, pie- 
niędzy na wyjazdy zagraniczne. Ja na 
przykład nie mam żadnego sponsora. 
Gdyby nie ogromne wysiłki rodziców, 
moja kariera stanęłaby pod znakiem 
zapytania. Myślę, że w Polsce nie 
brakuje tenisowych talentów, trzeba 
im tylko pomóc. 

— (Co Bartek Dąbrowski ma w re- 
pertuarze tenisowych zagrań, a nad 
czym musi jeszcze pracować? 

— Silne strony to pierwszy serwis 
i forehand. Rezerwy są na pewno 
w backhandzie, drugim podaniu i pas- 
sing shotach. Gra przy siatce także 
pozostawia jeszcze sporo do życze- 
nia. 

— Twój ideał tenisisty? 

— Nie mam jakiegoś ulubionego 
gracza. Jeśli miałbym mówić o ideale, 
to wziąłbym po trochu z kilku zawod- 
ników. Backhand od Edberga, fore- 
hand od Agassiego, serwis od Be- 
ckera, wolej od Edberga i waleczność 
oraz radość z gry od Connorsa. 

— (o interesuje cię poza tenisem? 

— Lubię muzykę, ale nie disco 
i rap; chętnie pływam, gram w koszy- 
kówkę i piłkę nożną. Ostatnio polubi- 
łem grę w bilard. Jednak tenis jest 
ponad wszystko. 

— Masz dwoje rodzeństwa. Intere- 
sują się sportem? 

— Ośmioletni Maciek woli kompu- 
tery, za to szesnastoletnia Magda 
uprawia siatkówkę w klubie Kolejarz 
Katowice. Ostatnio ma pecha, bo zła- 
mała nogę. 

— Twoje marzenia? 

— Oczywiście wygrać jakiś wielki, 
międzynarodowy turniej. Atak prywa- 
tnie, to poznać sympatyczną dziew- 
czynę, która byłaby nie tylko towarzy- 
szką życia, ale i przyjacielem. £ 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. ADAM HAYDER 
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Ten urodzony w 1874, 
a zmarły w 1933 roku poto- 
mek emigranta polskiego 
pozostawił po sobie dorobek 
niezwykły, który teraz zaczy- 
na być doceniany. „Denoć” 
wydał niedawno jego po- 
wieść fantastyczno-naukową 
pt. Podróż do czwartego wy- 
miaru, a wyjątki z jego Naj- 
nowszych wynalazków zna- 
leźć można we wszystkich 
współczesnych antologiach 
humoru. 

Uzyskał stopień doktora 
praw i ogłosił wiele prac 
naukowych z tej dziedziny. 
W latach wojny 1914-1918 był 
korespondentem wojennym. 
Jak to często bywa, twór- 
czość, do której przywiązy- 
wał najmniejszą wagę, sta- 
nowi dziś o jego sławie. 


Oto nowy, oryginalny wynalazek, który za- 
prezentowano niedawno w Instytucie. Jost to 
francuski bumerang, w ten sposób wykrojony 
z drewna, że rzucony w przeciwnika nie wraca do 
rzucającego. Pozwala to uniknąć jakiegokolwiek 
ryzyka. 


k*k* 


Jest rzeczą pożałowania godną, że nowe, ruchome 
trybuny w Longchamps nie zostały wykorzystane 
w czasie rewii wojskowej z okazji 14-Lipca, która nie 
mogła odbyć się w tym roku na naszym paryskim polu 
wyścigowym. Wiadomo, że Już od dawna towarzystwa 
hodowli koni postanowiły umieścić trybuny na szynach, 
co pozwala widzom obserwować wyścigi od początku 
do końca. Silne motory elektryczne poruszają trybuny, 
które pędząc w ślad za końmi, mogą zrobić w ten 
sposób całe okrążenie. 

Takie urządzenie, działające podczas rewii wojs- 
kowej, uchroniłoby żołnierzy od zmęczenia. Pozostali- 
by mianowicie na miejscu z bronią u nogi, a trybuny 
defilowałyby przed nimi. Żołnierze uniknęliby nie tylko 
zmęczenia, ale także udaru słonecznego, który nie jest 
rzadkością w czasie lipcowych upałów. 


*** 


Wielu czytelników zapytuje nas, skąd u Amerykanów 
ów dziwny zwyczaj ciągłego żucia gumy? Jeśli wierzyć 
amerykańskiemu tygodnikowi „The Crocodile Magazi- 
ne'', moda ta była lansowana przez robotników budow- 
lanych wznoszących w Nowym Jorku słynne drapacze 
chmur. Robotnicy ci, jak wiadomo, 'narażeni są na 
upadek z dużej wysokości. 

Kiedy dobrze wyćwiczony robotnik czuje, że jego 
rusztowanie zaczyna się chwiać, wypluwa natychmiast 
na ścianę domu swoją gumę do żucia, której drugi 
koniec zatrzymuje między zębami. W ten sposób two- 
rzy się długa nitka kauczukowa, która amortyzuje 
i zwalnia upadek. Bywa nawet, że dzięki elastyczności 
cechującej gumę robotnik jednym krokiem wraca z po- 
wrotem na miejsce, z którego nastąpił upadek. Tłuma- 
czy to także, w jaki sposób bohaterowie filmów z przy- 
godami ścigają się po dachach drapaczy chmur albo po 
szczytach skał. | oni żują stale gumę mając pewność, 
że w czasie upadku nic im nie. grozi. 


„się pogłoski, że z braku jakiegokolwiek urządzenia do 
tabrykacji tego makaronu jeston pr rę 
„stąd « ów szary kolor. ś 
Natychmiastowe done di | Aa 
przez Instytut Higieny pozwoliło stwierdzić, że 
te nie mają najmniejszego asadnienia. 
makaron jest rzeczywiście pr ukowany 
botnicy, ręki rozpoczynają ua | rze 
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chnie wyroby, zakupiło czterysta znakomicie wytreso- 
wanych psów policyjnych, które nazywają się tak samo 
jak wspomniana firma. Psy te zostaną bezpłatr je 
ofiarowane różnym znakomitościom paryskim. W 
sie lata na plaży czy: w górach osoby te, przywołująć 


przedsiębiorstwa. Oryginalny to bardzo. sposób re- 
klamy, ay niewątpliwie będzie Powszechne aśla-_ 


nio makaron włoski ma kolor zupełnie szary. Rozeszły Ś 


wielkie przedsiębiorstwo, produkujące z znane powsze-_ $ 


swoje psy, wykrzykiwać będą nazwę reklamowanego 


NAJNOWSZE 


WYNALAZKI I ODKRYCIA 
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Wśród nowych urządzoń przydatnych w gospodarst- 
wie domowym wymienić warto sitko o jadnoj dziurco 
Jost to urządzenie niozwyklo praktyczne, przoz któro 
można przepuścić przedmioty o różnej wielkości I kon- 
systoncji. Sitko składa się z rąkojości, do której przy- 
mocowane jest zwykło metalowe kółko 


kk xk 


Na okres wielkich upałów Akademia Medycyny zalo- 
ca noszenie nowego rodzaju odzieży z grubego futra, 
podbitego watą i kauczukiem — należy w niej odbywać 
szybkie spacery po słońcu. 

Gdy się ten ubiór zdejmuje, dośwladcza się podobno 
uczucia niezwykłej świeżości. 


kk * 


Poważna fabryka ołówków specjalnie wytresowała 
wiele tysięcy niezwykle inteligentnych robaków, no- 
szących nazwę korników, które drążą wszelkie drewno 
i znajdują się bez pracy od czasu, kiedy handlarze 
starych mebli zastąpili ich usługi znacznie szybszymi 
w działaniu strzelbami nabitymi śrutem. 

Jak nietrudno się domyślić, fabrykanci produkujący 
ołówki wykorzystują korniki w celu wydrążenia otworu 
w drewnie dokładnie tam, gdzie ma zostać umiesz- 
czony grafit. Korniki są bardzo pieczołowicie hodowa- 
ne, przy czym wybiera się tylko takie, których średnica 
równa się dokładnie średnicy grafitu. 

Najciekawszą jednak cechą tego wynalazku jest jego 
prostota, pozwalająca drążyć — bez żadnych specjal- 
nych urządzeń — drewno dokładnie w linii prostej. 
Wystarczy tylko precyzyjnie Ustawić kornika wzdłuż osi 
ołówka, który ma być wydrążony. Ponieważ drewno, 
z którego wykonano ołówek, jest najwyższej jakości 
i w każdym miejscu jednakawo twarde, kornikowi nie 

_ zależy bynajmniej na poszukiwaniu łatwiejszej drogi, 
by zboczyć w prawo czy lewo od linii prostej. Przeciw- 
nie, gdyby w jakikolwiek sposób zboczył ze swej drogi, 
wymagałoby | to od niego znacznie większego wysiłku. 
Dlatego też wybiera. linię prostą. System ten jest, jak 

-_ widać, prosty, trzeba tylko było na niego wpaść. 
jmy wreszcie, że fabryka, która zakupiła na 
dwadzieścia lat wyłączność tego wynalazku, uzupeł- 
_niła g go nader szczęśliwym udoskonaleniem. Korniko- 
wi, który wierci dziurę w drewnie, przywiązuje się nitką 

EG do ogona. - ź 

< W ten sposób, kiedy kornik skończy drążenie, grafit 
"znajduje się wśrodku ołówka. Wystarczy odciąć nitecz- 

kę i kornik znowu do dyspozycji producenta. 
ynalazkiem zainteresowało się niepotrze- 
rzystwo Ochrony Zwierząt. Za pośrednict- 
isarza policji Towarzystwo pointormowało 
zainteresowanych fabrykantów, że metodę tę uważa za 
barbarzyńską i zaleciło, by na przyszłość korniki ciąg- 
Ę nęły grafit za pomocą niewielkich uprzęży. Towarzyst- 
wo Ochrony Zwierząt zażądało równocześnie, aby 
korniki zaopatrzono w okulary, które mają uchronić je 


zk przed UCAM wywołanym przez trociny. Wydaje 


posunięta. ŚÓzAĘ: 


go z łatwością ukryć w ręce lub w kieszeni. Używa się 
tego instrumentu do zwalczania krępującej ciszy, jaka 
z nagle Podee: przy stole czy w salonie. 
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Jak wiadomo, dentyści amerykańscy od pewnego 
czasu zwykli wysadzać zepsute zęby za pomocą nie- 
wielkich naboi z dynamitem, Wiele osób zapytuje nas, 
ss czy tego rodzaju wybuchy nie przedstawiają jakiegoś 
_ poważniejszego niebezpieczeństwa, Możemy Ich 
__ uspokoić. Wybuch ładunku z dynamitem jestcałkowicie 
nieszkodliwy. Należy tylko zachować pewną ostro- 
 żność, odsuwając się od miejsca wybuchu na bezpiecz- 
_ ną odległość. 

RZA GASTON DE PAWŁOWSKI 
Przełożył ARNOLD MOSTOWICZ 


TELEWIZJA 


29 lutego, 
1, 2 marca 


SOBOTA 29 II 


Program 1. 

7.30 Program dnia; 7.35 Wieści; 8.00 Ry- 
nak — Agro; 8,30 Na zdrowia — magazyn 
rokraacyjny, 8.50 Wiadomości poranne; 
9.00 Ziarno — program rod. katolickiej 
dla dziaci | rodziców, 9.25 5-10-15 — pro- 
gram dla dziaci I młodzieży, 10.25 Jązyk 
angielski dla dzieci, 10.30 „Wojownicze 
żółwie Ninja” — serial USA; 10.55 Groź- 
ne słowo „Informacja” — wojskowy pro- 
gram dok.;, 11.20 Szkoła pod żaglami; 
11.50 Wiadomości; 12.00 Z Polski rodem 
— magazyn polonijny, 12.40 My | świat 
— magazyn aktualnych spraw miądzy- 
narodowych, 13.00 U siebie — magazyn 
mniejszości narodowych; 13.30 „Świąty- 
nie przyrody” „Corbett — na szlaku tyg- 
rysa" — fllm dok. franc.; 14.00 Walt 
Disney przedstawia; 15.15 Z archiwum 
Teatru TV: „W małym domku*' T. Rittnera, 
reż. A. Łapicki, wyk.: A. Łapicki, M. Lipiń- 
ska, A. Milewska, W. Kowalski, R. Wilhe- 
Imi, K. Opaliński; 16.55 Katolicki maga- 
zyn młodzieżowy, 17.15 Teleexpress; 
17.35 Studio sport — Halowe ME w lekkiej 
atletyce Genua; 18.20 „Angielska limuzy- 
na'' (6-ost.); 19.15 Dobranoc; 19.30 Wia- 
domości; 20.00 Polskie ZOO; 20.20 „Dzie- 
wczyny z FBI'' — film fab. prod. USA, reż. 
D. Goldberg, wyk.: R. De Mornay, M. 
Gross; 21.40 Sportowa sobota; 22.10 Szu- 
my, zlepy, ciągi (6); 22.35 Wiadomości 
wieczorne; 22.55 Film fab. 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber'92 — wojs- 
kowy magazyn publ.; 8.00 „Ulica Sezam- 
kowa'' — program dla dzieci; 9.00 Maga- 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.30 Program 
publicystyki kulturalnej; 10.00 CNN — Hea- 
dline News; 10.10 Dom; 10.40 Tacy sami 
— program w języku migowym; 11.00 
PKF; 11.10 Akademia Filmu Polskiego: 
„Baza ludzi umarłych** — film fab., reż 
Cz. Petelski, wyk.: Z. Kęstowicz, E. Kare- 
wicz, T. Iżewska, L. Niemczyk; 13.00 
Zwierzęta świata: „Kraina orła” (1) „Wie- 
Ikie spotkanie" (1) — film dok. ang.; 13:30 
Klub Yuppies? — program dla młodzieży; 
14.00 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedźwieckiego; 14.30 Studio sport 
— Koszykówka zawodowa NBA; 15.20 
Program dnia; 15.25 Magazyn 102 — Vio- 
letta Villas; 16.05 „6 z 49'' — teleturniej; 
16.25 Losowanie Toto-Lotxa; 16.30 Pano- 
rama; 16.40 „Szpieg w czerni” — film fab. 
ang., reż. M. Powell, wyk.: C. Veidt, S. 
Shaw, C. Hobson; 18.00 Program lokalny; 
18.30 „Wielka Gra'' — teleturniej; 19.30 
Z ziemi polskiej: Polskie ślady na indiań- 
skich ścieżkach — film dok. A. Chiczews- 
kiego; 20.00 Dni Rossiniego 
„„Messa per Rossini'' cz. | koncertu z oka- 
zji urodzin Gloacchino Rossiniego, wyk. 
Orkiestra i Chór Teatru Wielkiego im. St. 
Moniuszki w Poznaniu pod dyr. Mieczys- 
ława Dadajewskiego (transmisja z po- 
znańskiej auli im. A. Mickiewicza); 21.00 
Panorama; 21.25 Słowo na niedzielę; 
21.30 Dni muzyki Rossiniego .„Messa per 
Rossini” cz. II; 22.30 „Jackarou” (4) 
— serial australijski; 23.20 Program roz- 
rywkowy; 24.00 Panorama 


muzyki 


NIEDZIELA 1 Ill 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9.00 
Teleranek oraz serial „Operacja Mozart" 
(2) franc.-niemiecki; 10.25 Język angiel- 
ski dla dzieci; 10.30 „Żółta rzeka” (2) 


, —serial dok. japoński; 11.20 Notowania; 
11.45 Telewizyjny koncert życzeń; 12.15 
Poranek symfoniczny WOSPRIT w Kato- 
wicach; 13.15, Tęczowy Music-Box; 14.00 
Załoga — wojskowy program dok.; 14.25 
Magazyn „Morze''; 14.40 Telewizjer; 
14.55 W starym kinie: „Przybłęda”'; 16.15 
Studio sport — Halowe ME w tekkiej 
atletyce; 17.15 Teleexpress; 17.35 Studio 
sport — Halowe ME w lekkiej atletyce; 
18.10 „Paradise — znaczy raj'' (9) — se- 
rlal USA; 19.00 Wieczorynka; 19.30 Wia- 
domości; 20.05 „Wielki przewrót” (5-ost.) 
—serial franc.; 21.40 Sportowa niedziela; 
22.00 7 dni — świat; 22.30 Kabaretowa 
Lista Przebojów (5) — program Marka 
Majewskiego z udziałem W. Zborows- 
kiego, S$. Friedmana, K. Daukszewicza, 
duetu Korniki, M. Rodowicz 


Program 2. 
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 „Kłementynka” — serial 


tranc.; 8.30 Film dla niesłyszących: „Wie- 
Iki przewrót” ($-ost.) — serial franc.; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Powi- 
tanie; 10.20 Programy lokalne; 10.50 Ma- 
gazyn przechodnia; 11.00 Wspólnota 
wkulturze; 11.30 Podróże w czasie i prze- 
strzeni: „Wspaniała maszyneria" (1) „U- 
cho” — film dok. włoski; 12.20 Animals 
— magazyn ekologiczny E. Banaszkie- 
wicz; 13.00 Express Dimanche; 13.15 100 
pytań do...; 14.00 Kino tamilije: „Nonni 
i Manni'' — serial szwedzki; 14.55 Rebu- 
sy — teleturniej; 15.15 Do trzech razy 
sztuka — teleturniej; 15.45 Program roz- 
rywkowy; 16.20 Program dnia; 16.30 Pa- 
norama; 16.40 Misz-Masz — magazyn 
nie tylko telewizyjny; 17.10 Program roz- 
rywkowy; 18.00 Bliżej świata — przegląd 
telewizji satelitarnych; 19.00 Wydarzenie 
tygodnia; 19.30 Publicystyka kulturalna; 
20.00 Stefan Vladar — koncert; 21.00 
Panorama; 21.40 „Zwyciężyć strach” 
—-film fab. USA, reż. L. Johnson, wyk.: G. 
C. Scott, W. Devante, D. Trista; 23.00 
Okolice jazzu — Birdman and Birdsongs 
— koncert poświęcony Charlesowi Par- 
kerowi cz. Il; 24.00 Panorama 


PONIEDZIAŁEK 2 III 


Program 1. 

13.30 Wiadomości; 13.40 Program dnia 
— promocja programu; 13.45-16.00 Tele- 
wizja edukacyjna; 13.45 Język francuski 
(19) + impresje francuskie; 14.25 Język 
niemiecki (23) + impresje niemieckie; 
15.00 Język angielski (23) + impresje 
angielskie; 15.40 Uniwersytet nauczyciel- 
ski — Gdy zawód jest pasją; 16.10 Pro- 
gram dnia; 16.15 LUZ — program na- 
stolatków; 17.15 Teleexpress; 17.35 Echa 
stadionów; 18.00 „AIf' — serial USA; 
18.30 Kraje, narody, wydarzenia; 19.00 
Zielona linia; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wia- 
domości; 20.05 Teatr TV: G. Zapolska 
„Moralność pani Dulskiej”, reż. T. Zyga- 
dło, wyk.: A. Seniuk, J. Michałowski, G. 
Damięcki, M. Komarnicka, |. Marciniec 
— PWST, D. Stenka, M. Pieńkowska, E. 
Kąpińska; 22.15 Sami swoi; 22.45 Wiado- 
mości wieczorne; 23.45 Program rozryw- 
kowy 


Program 2. 

16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda — Bateria; 17.15 Artysta i jego 
świat: Rafael — serial ang.; 17.35 Ojczyz- 
na-polszczyzna — Co to jest czamarka?; 
18.00 Program lokalny; 18.30 „Biuro, biu- 
ro'' — serial niemiecki; 19.00 „Pokole- 
nia” — serial USA; 19.20 Aktualności; 
19.30 Język niemiecki (21); 20.00 Wielka 
piłka; 20.30 Moskiewskie impresje; 21.00 
Panorama; 21.30 Sport; 21.40 Przegląd 
tygodnia; 22.00 „Chwały starczy dla 
wszystkich” — serial ang.-kanad.; 22.55 
Teleklinika — Dr Anatolij Kaszpirowski 
(seans Ill); 23.35 Program rozrywkowy; 
24.00 Panorama 


Przemysł motoryzacyjny Japonii niejsze gusta miłośników cztorach kó- 


jest dziś światową potęgą Koncerny - łok. Dziś przedstawiamy dwa modolo 


Toyoty, Mazdy, Nissana czy Suzuki są firmy Suzuki. Pierwszy z nich to Ilmu- 


w stanie zaspokoić nawet najwybred- zyna SUZUKI SWIFT 1,3 GL. W tej 


klasie produkuje sią trzy odmiany 
o pojemności |ednego Iltra I 1,3 litra 
(1,0GL, 1,3 GLI 1,3 GTI). Wozy te mają 


aż 6-lotnią gwarancję. Mają automa- 


tyczną skrzynię biegów, naturalnie są 
akologicznie czyste, zastosowano bo- 
wiem w nich skuteczne katalizatory 


Model 1,3 GL (na zdjęciu) ma silnik 


„Katalog znaczków pocztowych ziem 
polskich 1991/92". 


zfnfajczikiójw 


Czekano zań z utęsknieniem, bo 


Pod koniec 1991 roku ukazał się 


długo oczekiwany przez filatelistów 


w ostatnim czasie ceny znaczków 
polskich zmieniały się jak w kalejdo- 
skopie i tylko nieliczni znali ich aktual- 
ną wartość rynkową. 

» | oto mamy nowy katalog, opraco- 
wany tym razem przez panów: M. 


ziem [polskich KALINOWSKIEGO | L. SCHMUTZA, 
= a wydany po raz pierwszy przez Wy- 
dawnictwo „LIBRA”” w Warszawie. 
> Katalog obejmuje wszystkie pols- 
. QQ 


kie znaczki pocztowe od nr. 1 do nr. 
3188 (koniec czerwca 1991 r.). Wyda- 
ny jest dość starannie i przejrzyście, 
a co najważniejsze zamieszczone 
w nim fotografie znaczków są czytel- 


JONATHAN WYLIE 


tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


— Rozmawia z tobą, prawda? — odezwał się Mark. — Wydaje mi się, 
że czasami ją słyszę. Czy jest głodna? 

Czarodziej i Sowa wymienili spojrzenia. 

— Tak. Jest głodna. 

Zeszli krętymi schodami i poprzez dziedziniec, na którym rosło 
Drzewo, skierowali się do sali jadalnej pogrążeni w niewymuszonym 


milczeniu. 
kkk 


„Jadamy teraz nieco odmiennie — myślał Mark. — Jedzenie równie 
dobre, chociaż nie ma go zbyt wiele, ale otoczenie..." Rozejrzał się po 
chacie, wspominając zamkową jadalnię, z ustawionymi na krzyżakach 
stołami, zwisającymi ze ścian tarczami i proporcami, | swego ojca na 
honorowym miejscu przy wielkim, okrągłym stole. W porównaniu 
z tamtym ta chata była rzeczywiście niezwykle skromną siedzibą. Od 
jakiegoś czasu stanowiła letnie schronienie Ferragama, tu odpoczywał 
i odbudowywał swoją wewnętrzną równowagę, z dala od nieustannych 
żądań i pretensji dworu. Dotychczas bronił przed wszystkimi z Gwiaź- 
dzistego Wzgórza dostępu do zacisza tego drugiego domu, aby zapew- 
nić sobie niczym nie zmącony odpoczynek. Tylko Koria, jego żona, 


DLA FILATELISTÓW 


Porównując aktualne ceny znacz- 
ków pocztowych z ich cenami z kata- 
logu 1990 r. stwierdza się ich znaczny 
wzrost. | tak na przykład cena emisji 
z 1944 roku „Wodzowie'”' wzrosła z 
50 000 zł do 500 000 zł, bloku „Kul- 
tura" z 80 000 zł do 850 000 zł. Blok 
„Spotkanie na Zamku Królewskim 
w Warszawie Jana Pawła Il z gen. 
Wojciechem Jaruzelskim" z 8500 zł 
do kwoty 120 000 zł. Wzrosły również 
ne. ceny wszystkich bloczków i arkusi- 


o mocy 50 kW (68 KM) 

Drugim modelem jest wóz tereno- 
wy z napędem na cztery koła — na- 
zwany został SUZUKI SJ SAMURAJ 
Ma pięcioprzekładniową skrzynię 
biegów, silnik o pojemności 1324 cm” 
i mocy 44 kW (60 KM). Dla SAMURAJA 
nie ma złych dróg, można nim doje- 
chać wszędzie. Firma SUZUKI oferuje 
ten wóz przede wszystkim tym, którzy 
muszą podróżować po nieutwardzo- 
nych drogach. Świetnie sprawuje się 
zarówno na pustyni, na sawannie, jak 
i w terenie górzystym. Cena, niestety, 
dość wysoka — prawie 20 tys. marek 


niemieckich. (bor) 


ków, a także ceny znaczków przed- 
wojennych 

Nowy katalog może być miłym upo- 
minkiem dla każdego zbieracza zna- 
czków, powinien znaleźć się w biblio- 
teczce każdego filatelisty 

Dla zainteresowanych tym katalo- 
giem ogłaszamy minikonkurs polega- 
jący na udzieleniu odpowiedzi na py- 
tanie: 

W jakim kraju i w którym roku 
ukazał się przedstawiony na reprodu- 
kcji znaczek pocztowy? 

Odpowiedzi należy przesłać pod 
adresem redakcji na kartach poczto- 
wych, z dopiskiem „Konkurs filatelis- 
tyczny”', w terminie dziesięciu dni od 
chwili ukazania się tego odcinka „„Dla 
filatelistów"'. 

Prawidłowe odpowiedzi wezmą 
udział w losowaniu trzech „Katalo- 
gów znaczków pocztowych ziem pol- 
skich 1991/92". 


PIOTR WIECZOREK 
EEDE mam = - 


dzieliła sekret, a miała wystarczające powody ku temu, żeby nie 
plotkować. Wyruszyła, aby przygotować chatę, zanim jeszcze doszło do 
tragicznych wydarzeń w Gwiaździstym Wzgórzu. 

Teraz i chata, i wioska Dom, pięćdziesiąt lig na południe od stolicy, 
zostały wykorzystane, w braku czegoś innego, jako schronienie. Ucieki- 
nierzy mogli być zatem wdzięczni, że Ferragamo utrzymywał dotych- 
czas to miejsce w tajemnicy. 

Eryk i czarodziej wciąż dyskutowali, nie będąc w stanie przekonać się 
nawzajem, zaś Brandel bez przerwy jadł. „Pewne rzeczy nigdy się nie 
zmieniają” — pomyślał Mark. 


' ROZDZIAŁ DRUGI 


Eryk spoglądając groźnie na swych braci, usiłował zmusić ich, by go 
poparli, ale nie udało mu się to. Brandel, skończywszy z orzechami, 
właśnie zapadał w drzemkę i wkrótce zachrapał, Mark zaś nie miał 
ochoty brać jego strony. 

— Nie chcę walczyć — powiedział z rozdrażnieniem. — | nie widzę 
powodu, dlaczego ty miałbyś chcieć. Mam dosyć włóczenia się, nie chcę 
spać na dworze i marznąć. Mam ochotę zostać tutaj przez jakiś czas, 
właśnie po to, aby zaznać odrobiny spokoju I ciszy. 

Po niespodziewanej, podjętej niemal na ślepo ucieczce z oblężonej 
warowni Gwiaździstego Wzgórza, ich dalsza wędrówka rzeczywiście 
była męcząca i nieznośnie powolna. Co prawda dysponowali czterema 
końmi, co było skutkiem wykształconej przez stulecia przezorności 
Ferragama, a najszybsza marszruta wiodłaby szlakiem kupieckim do 
głównego portu wyspy, Szarej Skały. Jednakże była to zarazem najbar- 
dziej oczywista droga ucieczki, dlatego też, żywiąc nadzieję uniknięcia 
pogoni, skierowali się w przeciwnym kierunku. 

Niemal natychmiast znaleźli się na prawie nie uczęszczanych i źle 
utrzymanych drożynach, gubiących się w podgórzu gór trafnie nazywa- 


WW 
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BRACTWO 
OTWARTEJ 
KSIĄŻKI 


> 


Wydawnictwo „Czytelnik” zdecydowało się 
na publikację polskiej edycji angielskiej serii 
książek bioaraficznych, przeznaczonych dla 
tych nastolatków, którzy interesują się czymś 
więcej niż lekturą szkolną i łatwymi w odbiorze 
powieściami. Wydawca obiecuje, iż co miesiąc 
będą dostępne w księgarniach dwie pozycje 
z serii 


Ne KFdisON 


© opanujesz lekko, latwo i przyjemnie podstawowe infor- 
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STERNICY CYWILIZACJ 


A tytułowi „oni to: ALEKSANDER 
GRAHAM BELL, KAROL DARWIN, THO- 
MAS ALVA EDISON, ALBERT EINSTEIN, 
ALEKSANDER FLEMING, GALILEUSZ, 
JAN GUTENBERG, GUGLIELMO MAR- 
CONI, MARGARET MEAD, IZAAK NEW- 
TON, JAMES WATT, BRACIA WRIGHT. 

Zastanówcie się przez chwilę i spróbu- 
jcie uświadomić sobie, czego właściwie 
dokonali ci ludzie, że można stwierdzić: 
właśnie oni wpłynęli na rozwój cywiliza- 
cji. 

Przezwyciężając lenistwo i pewną nie- 
chęć (nie ma co ukrywać — najchętniej 
czytuję powieści obyczajowe), wzięłam 
do ręki dwie pierwsze książki z tej seril: 
poświęcone Thomasowi A. Edisonowi 
i Karolowi Darwinowi. Obydwie napisała 
Anna Sproule. | obydwie przeczytałam 
prawie jednym tchem, choć tak naprawdę 
nie interesowała mnie zbytnio elektrycz- 
ność ani nie pasjonowałam się nigdy 
teorią ewolucji. 

Przyznaję się z niejakim zażenowa- 
niem, że dopiero po lekturze książki 
poświęconej Edisonowi zrozumiałam, ja- 
kie znaczenie miała dla ludzkości mała, 
zwykła żarówka. A odtwarzanie dźwięku? 

Thomas Alva Edison był upartym wy- 
nalazcą, czyli człowiekiem, który po pro- 
stu nie przyjmował do wiadomości, że „to 
się nie da zrobić”. Jego liczne sukcesy 
(także finansowe!) wynikały nie tylko 
z wrodzonych zdolności, ale także, a mo- 
że przede wszystkim — z nieustępliwej 
pracy. Wyobraźcie sobie, że po to, by 
udoskonalić mikrofon telefonu, musiano 
przeprowadzić ponad dwa tysiące prób, 
a skonstruowanie żarówki wymagało 
wiele, wiele więcej eksperymentów. Co 
prawda, to nie Edison odkrył elektrycz- 
ność, ale to on sprawił, że prąd elektrycz 
ny zaczął służyć ludziom, stając się potę- 
żną siłą, zmieniającą obraz świata w spo- 
sób radykalny, dla współczesnych Edi- 


sonowi wręcz niewyobrażalny. A my już 
nie możemy żyć bez elektryczności! 
Dwie cechy Edisona wydają mi się 
fascynujące: wynalazca nigdy nie zajmo- 
wał się problemami teoretycznymi. Z gó- 
ry zakładał, że jego prace muszą dawać 


korzyść społeczeństwu, czyli muszą 
mieć praktyczne zastosowanie, a także 
powinny przynosić wynalazcy pieniądze. 
Druga ważna cecha to umiejętność prze- 
konywania innych o słuszności i potrze- 
bie wprowadzenia w życie swoich idei 
Dzięki tej umiejętności zdobywał popar- 
cie i finanse, co umożliwiało przeprowa- 
dzanie eksperymentów na szeroką skalę, 
a to z kolei bardzo przyspieszało upo- 
wszechnienie wynalazku. Od momentu, 
kiedy pierwsza elektrownia na świecie 
usytuowana na Pear| Street dostarczyła 
energii elektrycznej do 400 lamp (!), do 
momentu oświetlenia wielu dzielnic No- 
wego Jorku minęło zaledwie osiem lat! 


nych Górami Mroźnego Wiatru. Ich tempo ograniczało to, iż mieli 
Jednego konia za mało, dlatego też Fontaina musiała zadowolić się jazdą 
na zmianę z Erykiem, Ferragamem i Markiem. Wierzchowcowi Brandela 
zaoszczędzono dodatkowego obciążenia, gdyż i bez tego niósł już 
najcięższy ładunek. 

Brandel wyglądał najmniej pociągająco z trójki książąt, a obwód jego 
pasa stanowił zarazem źródło rozrywki, jak i rozgoryczenia dla reszty 
rodziny. Fontaina nie ukrywała wdzięczności za wykluczenie go z kole- 
Jki, jako że średni syn nieżyjącego króla miał bardzo niespokojne, 

* wędrujące ręce, a nie był w stanie powstrzymać ich nawet wobec 
narzeczonej starszego brata. Oczywiście, Eryk był głęboko przekonany, 
że powinna jechać z nim przez cały czas, lecz Ferragamo zauważył, że 
lepiej będzie rozdzielić dodatkowy ciężar bardziej równomiernie na 
pozostałe wierzchowce. Mark, pomimo zakłopotania wywołanego blis- 
kością kobiety, podzielał racje czarodzieja, jednak ostatecznie spór 
rozstrzygnęła sama Fontalna, która wdrapała się na koński grzbiet za 
Markiem stwierdzając, że jeśli wolą stać | czekać na śmierć z rąk 
ścigających, to mogą to zrobić bez niej. 

Grupa liczyła jeszcze dwóch członków, z których żaden jednak nie 
stanowił obciążenia dla koni. Sowa siedziała na ramieniu czarodzieja 
lub polatywała nad nimi, a Długowłosy Mysizmór, nieodłączny towa- 
rzysz Marka, przywarł mocno do siodła przed nim, uważając, aby nie 

« jodrapać pazurami końskiego karku, co jednak wcale nie oznaczało, że 
żywił choć cień szacunku dla swego czworonożnego współtowarzysza. 

Kiedy nadszedł wieczór I nie było widać śladu pogoni, pozwolili sobie 

na zmniejszenie tempa i zaczęli myśleć o rozbiciu obozu na noc. 

Charakter ich podróży wykluczył odpowiednie zaopatrzenie na drogę 

i kiedy zagłębili się w góry, które odgrodziły ich od ostatnich promieni 

słońca, stało się jasne, że pomimo ciepłego dnia noc będzie nieprzyjem- 
nie chłodna. Na bezchmurnym niebie rozbłysły gwiazdy podobne do 
drobin lodu. 

Ta pierwsza noc zastała Ich w zacisznej dolinie, gdzie płynął strumień 


i rosła kępa drzew, w których mogli ukryć siebie I wierzchowce. Mimo 
tego nie ośmielili się rozpalić ogniska i nikt nie spał dobrze, choć byli 
bardzo zmęczeni. Zimno sączyło się w ciała, a straszne wspomnienia 
nawiedzały sny. 

Obudzili się wcześnie, odrętwiali | sztywni, pragnący tylko jednego: 
ruszyć dalej, rozgrzać się ruchem i pozostawić jeszcze więcej lig między 
sobą a okropnościami Gwiaździstego Wzgórza. Zjedli skąpe I zimne 
śniadanie. Podjęta przez Długowłosego próba urozmaicenia posiłku 
— żabą i myszą — nie znalazła uznania w ich oczach. 

Powitali wschodzące słońce z radością. Z początku Jechali konno, 
wspinając się coraż wyżej ku gigantycznym szczytom Iśniącym bielą na 
południu. Potem trafili na odcinek szlaku biegnącego zygzakiem w górę 
stromego zbocza, które składało się głównie z luźnego łupku I osypisk. 
Wkrótce dla wszystkich stało się Jasne, że będą musieli prowadzić 
potykające się | coraz bardziej niespokojne konie. 

Teraz, gdy z trudem pięli się pod górę, lejące żarem słońce Już Ich tak 
nie cieszyło. Niebawem wszyscy zlani byll potem, a postoje stawały się 
coraz częstsze. Do tej pory posuwali się naprzód w niemal całkowitym 
milczeniu, każdy pogrążony we własnych myślach, lecz kledy zerwał się 
rzemień w bucie Fontalny, Jej spokój prysł Jak bańka mydlana. 

— Dlaczego Idziemy tą drogą? — warknęła do Eryka. — Ten stary 
szalony szarlatan prowadzi nas w Jakieś okropne miejsca, aty idziesz za 
nim tak potulnie. Powinniśmy zostać na nizinach, gdzie przynajmniej 
można jechać wierzchem. 

Usladła i Eryk zawrócił do niej, nie wiedząc, jak ją udobruchać. Miewał 
już okazje doświadczać humorów Fontainy, kledy coś działo się nie po 
jej myśli, a teraz i on sam miał wątpliwości co do drogi, którą obrał 
Ferragamo. 

Zanim cokolwiek przyszło mu do głowy, Fontalna ciągnęła już dalej: 

— Zostaję tutaj. Myślę, że zwichnęłam sobie nogę w kostce. Nie stój 
tak i nie gap się. Zrób coś. — Zaczęła płakać, ukrywszy twarz w dłoniach. 

Cdn. 


| 


Wkońcu XIX wieku tak wyobrażano sobie 
elektryczną froterkę I dyktafon 


Edison był wynalazcą, Karol Darwin 
— uczonym. Na podstawie czterdziesto- 
letnich badań i obserwacji doszedł do 
rewolucyjnego (na owe czasy) wniosku, 
że wszystkie żywe istoty, od mrówek do 
słoni, zmieniały się dzięki doborowi natu- 
ralnemu. Najlepiej przystosowane do wa- 
runków przetrwały i rozmnożyły się. In- 
ne, po jakimś czasie, wyginęły. Najważ- 
niejszym dziełem Darwina była książka 
„O powstawaniu gatunków”. Zaprezen- 
towana tam teoria ewolucji całkowicie 
zmieniła pogląd uczonych na wszystkie 
nauki przyrodnicze. 

Bardzo łatwo przychodzi nam dziś tor- 
mułować takie zdania o pracy Karola 
Darwina. Uczeni dziewiętnastego wieku 
z trudem przyjmowali te, dla nas oczywis- 
te, twierdzenia. Spór o teorię Darwina był 
także sporem o postawę religii wobec 
nauki. Tam, gdzie w grę wchodzą nie 
tylko hipotezy naukowe, ale także ludzkie 
emocje i postawy, walka bywa zacięta! 
| była! Obecnie wiemy już, że teoria 
ewolucji może zaszokować tylko tego, kto 
przyjmuje słowa Biblii wprost, nie rozu- 
miejąc ich głębszego znaczenia Pojedy- 
nek uczonych, opisany w książce A 
Sproule, dostarczył mi sporo emocji; oka- 
zuje się, że walki intelektualistów mogą 
być równie zażarte co walki bokserskie. 

Książki z serii „Oni zmienili świat” nie 
są grube. Aż dziw, że autorce udało się 
na niewielu stronicach pokazać czytal- 
nikom nie tylko istotę wynalazków Edl- 
sona czy pracy Darwina, ale także dzieje 
| charaktery (tak różne, a barwne!) obu 
postaci na tle dziewiętnastowiecznej 
Ameryki | Anglii. Bardzo ciekawe |lustra- 
cje (dobrze wydrukowane) pomogą czy- 
telnikowi lepiej zrozumieć świat obu bo- 
haterów. A do tego na końcu każdej 
pozycji można znaleźć Kalendarium ży- 
cia tytułowej postaci, Uwagi bibllograf|- 
czne — uwzględniające pozycje wydane 
w Polsce, a także Słowniczek terminów 
naukowych (bardzo przydatny). 

Nie wiem jak wy, ale jaz niecierpilwoś- 
cią będę czekać na następne tomy z tej 
serii. 

Hanka 

PS Czy zauważyliście, że wśród na- 
zwisk tych, którzy zmienili świat, zabrak- 
ło nazwiska MIKOŁAJA KOPERNIKA?! 
Widocznie anglelski wydawca nie pas- 
Jonował się astronomią. Dyrektor „Czyte- 
Inika” dał słowo honoru, że ten błąd 
wydawnictwo postara się naprawić I być 
może już niedługo polscy czytelnicy będą 
mogli zapoznać się z biografią naszego 
wielkiego uczonego. 
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Okładka pierwszego longplaya Ma- 
donny 


Madonna Louise Cicconne urodziła 
się 16 sierpnia 1958 roku w miejs- 
cowości leżącej niedaleko Detroit. 
Była najstarszą z ośmiorga rodzeńst- 
wa. Jej ojciec — Tony (prawdziwe 
imię — Sylvio) był pracownikiem kor- 
poracji samochodowej Chryslera. 
Matka, po której odziedziczyła imię, 
była technologiem mającym do czy- 
nienia z promieniotwórczością; zmar- 
ła na raka piersi, mając 30 lat. 

Przy łóżku gwiazdy zawsze stoi 
zdjęcie matki, której utrata była dla 
niej bodźcem do walki o coś więcej 
niż tylko marną egzystencję... Nie 
mam matki, która by mnie kochała 
— mówiła sobie. — Chcę, żeby kochał 
mnie świat. 

Trzy lata później ojciec ożenił się 
ponownie z kobietą, której nigdy nie 
polubiła. Nie mogła się też zgodzić na 
to, by, jak sobie tego życzył, mówić do 
niej: mamo. 

Jako najstarsza z rodzeństwa nie 
miała właściwie czasu na zabawę. 
Miała pretensję do macochy, że ubra- 
nia, które jej szyje, są brzydkie i takie 
same jak sióstr. Kiedyś, gdy razem 
szły do kościoła, powiedziała jej 
o;tym, za co oberwała jak zwykle po 
nosie. Tym razem na tyle mocno, że 
krew zabrudziła jej całą sukienkę. 

Ale to była ta gorsza strona życia 
przyszłej gwiazdy. Nie wszystkie dni 
były dla małej Nonni (tak nazywał ją 
ojciec) równie złe i smutne. Ojciec 
obserwując jak naśladuje telewizyj- 
nych wykonawców postanowił, że bę- 
dzie uczyła się gry na pianinie. Ona 
Jednak nienawidziła pianina, uciekała 
z lekcji i po pół roku nauczyciel zrezy- 
gnował z dalszej edukacji. Madonna 
zaczęła przekonywać ojca, by załat- 
wił jej lekcje tańca. Oczywiście prze- 
konała go; zawsze była jego ulubieni- 
cą. 
W domu jednak wciąż musiała spać 
w jednym łóżku z dwiema siostrami. 
Starsi bracia maltretowali ją, wiesza- 
jąc za majtki na sznurze od bielizny... 
Często obrywała także w szkole pro- 
wadzonej przez zakonnice. Nie prze- 
padała za siostrzyczkami zakonnymi, 
chociaż czasami myślała, by zostać 
Jedną z nich. 


Kochana Redakcjol 
J 


iem piętnastolatką., Bardzo lubl 
ników. 


„Świat Młodych*' czytam od nie 


w ubległym roku. Chcl. 

zamieszczacie clokaw. 

również coś się znajdzie. 
Proszę, tona 


ę Madonnę, |ak wielu Innych Waszych czytol- 


pamiętnych czasów. Ilo razy próbowałam przy- 
zwyczalć się do Innego czasopisma, tyle razy wra: Jab; ac, 


o do Madonny, to bardzo Wam dziękuję za 


Inm do Wna 


żcie mi wzbogacić moją kolekcję. 


Z pozdrowieniami 
Monika zo Świdnicy 


je| plakaty, które zamloszczalińcia 
bym jednak prosić o klika [ej zdjęć z życia wziątych. Skoro 
| o Innych wykonawcach, to myślę, ża I o mojej Idolca 


Wyjechałam do Nowego Jorku... Nikogo tam nie znałam; chciałam tańczyć, 
chciałam śpiewać, chciałam czynić ludzi szczęśliwymi, chciałam być sławna, 
chciałam, by wszyscy mnie kochali. Chciałam zostać gwiazdą... Pracowałam 
bardzo ciężko, ale mój sen urzeczywistnił się. 


Będąc w czwartej klasie, dostała 
pierwszy miłosny liścik od chłopca, 
a rok później — pierwszy pocałunek. 
W dziesiątej klasie poznała człowie- 
ka, który na zawsze zmienił jej życie. 
Christopher Flynn był nauczycielem 
tańca. To on pierwszy dziewczynie, 
która uważała, że jest gruba i brzyd- 
ka, powiedział: „Jesteś piękna''. Za- 
częła uczyć się tańca, przekłuła uszy, 
jadła więcej owoców, mniej frytek 
i hamburgerów. Poznawała muzykę 
klasyczną... 

Pierwszy raz wyjechała do Nowego 
Jorku zaraz po maturze. Dostała się 
do słynnej szkoły tańca Alvina Aileya. 
Nie zabawiła tam jednak długo. Po pół 
roku wróciła na uniwersytet w Michi- 
gan na studia baletowe i tańca nowo- 
czesnego. | znowu na krótko. Zaczęło 
ją nudzić powtarzanie wciąż tych sa- 
mych kroków, kombinacji — zbyt dużo 
pracy i wysiłku za stosunkowo małą 
nagrodę. Zrezygnowała ze świado- 
mością, że to nie taniec odegra w jej 
życiu rolę najważniejszą. 

Q kolejnym wyjeździe do Nowego 
Jorku, tym razem już na stałe, lubi 
opowiadać przedstawiając wersję ro- 
mantyczną tego wydarzenia. Miała 17 
lat, 35 dolarów w kieszeni, torebkę 
pełną pończoch i butów pod jedną 
ręką i dużą lalkę pod drugą. 

Czekała na nią szkoła taneczna, ta 
sama, w której uczyła się podczas 
pierwszego pobytu w tym mieście. 
Oczywiście, początkowo życie tu było 
dla niej bardzo ciężkie. Żywiła się 
prażoną kukurydzą i resztkami wy- 
Jjmowanymi z koszy na odpadki. Dla 


Madonna w swym nowojorskim miesz- 


kanlu bez ciepłej wody — 1978 r. 


zarobku brała udział w zawodach szy- 
bkiego jedzenia. Zaczęła też praco- 
wać jako fotomodelka. 10 dolarów za 
godzinę to było dużo więcej niż 1,5 
dolara u Burger-Kinga, gdzie na czas 
jadła hamburgery. 

Wkrótce na jednym z kolejnych 
przyjęć, na jakie udało jej się zdobyć 
zaproszenie, spotkała muzyka Dana 
Gilroya. Niewiele to w jej życiu zmie- 
niło, przynajmniej na razie. Wciąż 
uganiała się za pracą, chodziła na 
kolejne próby. W końcu została tan- 
cerką w „Eurodisco”'. Gwiazdą w tym 
klubie był Patrick Hernandez, który 
wylansował akurat przebój „Born To 
Be Alive". To właśnie menedżer Pat- 
ricka zaproponował Madonnie wy- 
jazd do Paryża. — Byłam w siódmym 
niebie — mówi dzisiaj. — Wierzyłam, 
że ktoś mnie tam zobaczy, że to moja 
kolejna szansa. Ale skończyło się 
na... kolejnym rozczarowaniu. Po 
6 miesiącach wróciła do Nowego Jor- 


Nowy Jork. Madonna w jednym 
z klubów. Za nią — Jej brat 
Christopher — 1983 r. 


ku, do... Gilroya, który wraz z ze- 
społem grał wówczas w „Breakfast 
Club". Grała tam na perkusji, potem 
uczyła się gry na gitarze. W końcu 


zaczęła komponować. 


— To był najpiękniejszy okres 
w moim życiu — wspomina. — Czu- 
łam się kochana. Choć pisałam tak 
smutne piosenki, że Dan słuchając 
ich, płakał, byłam szczęśliwa. 

Szczęście ma to do siebie, że nie 
trwa wiecznie. Odeszła z zespołu Gil- 
roya. Wróciła do Steve'a Braya, kel- 
nera z Michigan, którego poznała 
przed laty. Wspólnie utworzyli zespół, 
którego brzmienie podobne było do 
The Pretenders. Nazywali się różnie: 
Milllonaires, Modern Dance, Emme- 
mon i Emmy, ale tak naprawdę Ma- 
donnie zależało na jednej nazwie 
— właśnie „Madonna”. Chociaż sta- 
rali się, ich śpiewanie nie przynosiło 
pieniędzy. Madonna mieszkała na 
strychu, w pokoju bez ciepłej wody 
| prysznica. Spała na dywanie pośród 
grzejników. Którejś nocy wybuchł 
przez to pożar | Madonna uratowała 
się w jednym tylko szlafroku... 

Nie zrażona niepowodzeniami pró- 
bowała swych sił w fllmie. Jednak 
pierwszy, w którym zagrała punka 
lubiącego narkotyki, nie przyniósł jej 
spodziewanej sławy. Za grę dostała 
100 dolarów. 

Przełom w jej życiu to rok 1983. 
Wtedy to namówiła swego kolejnego 
chłopaka Marka Kaminsa, by zagrał 


Adresy dla fanów 
MADONNY 


Wytwórnia płytowa 

cło Sire Records 

3 Eaal, 54th Stroet New York 
N.Y. 10022 USA 


* 
Niamiecki fan-club 
wysyłający autografy 
cło WEA 
Arndstrassa 16 
2000 Hamburg 76 

* 


Adres prywatny (2) 
9200 Sunset Blvd 
PH 15, Los Angeles 
Ca. 90069, USA 

* 
Fan-club amerykański 
cło Madonna Fan Club 
P.O. Box 77505 
San Francisco 
Ca. 94107, USA 

* 
Polski fan-club 
Fan Club Madonna 
Adam Michałowski 
Karczmisko 43 
16-035 Czarna Wieś Kościelna 


parę piosenek, które wcześniej wyko- 
nywali ze Stevem. Zarobiła wtedy 
kilka tysięcy dolarów, ale nikt jeszcze 
nie przypuszczał, że właśnie zabłysła 
nowa gwiazda. Pierwsza piosenka 
„Everybody” - wyszła jeszcze bez 
zdjęcia Madonny na okładce I nie była 
przesadnie rozchwytywana. Ale już 
następna „Holiday'”', nagrana w sty- 
czniu 1984 r., zawędrowała na 6 miej- 
sce na liście przebojów. 


Madonna stawała się gwiazdą. Jej 
teledyski były wszędzie, w każdej 
stacji telewizyjnej. Wszyscy dowie- 
dzieli się kim była, co robiła i jak 
wspinała się na szczyt. Przyszedł 
czas na pierwsze wywiady... Pojawił 
się wtedy u niej reporter z amerykań- 
skiej edycji pisma „Smash Hits". Był 
nim Neil Tennant, który zapytał Ma- 
donnę m.in.: — Co robią twoi bracia 
| siostry? — Zazdroszczą mi — od- 
powiedziała piosenkarka. — A co bę- 
dziesz robiła za dwadzieścia lat? 
— zapytał znowu przyszły Pet Shop 
Boy. — Będę liczyła swoje pieniądze! 

A potem wszystko już potoczyło się 
błyskawicznie. Ostatnie kilka lat to 
Jedno pasmo sukcesów Madonny. Po- 
dróże z koncertami, dziesiątki no- 
wych płyt, skandale i ekstrawagancje, 
które te sukcesy ugruntowały. 

Podczas tych lat wylansowała wiele 
przebojów. Największym był ,,„Crazy 
For You", który w styczniu 1985 i mar- 
cu 1991 roku zajął „tylko drugie 
miejsce na liście, a singel z jego 
nagraniem w samej tylko Wielkiej 
Brytanii rozszedł się w 750 tys. eg- 
zemplarzy. 

Z filmów, w których wystąpiła, mó- 
wiło się tylko o trzech: „Kim jest ta 
dziewczyna?'”, „Dick Tracy”, w któ- 
rym zagrała u boku Warrena Beatty, 
a ostatnio — „W łóżku z Madonną” 
— o którym sama mówi, że dzięki 
niemu każdy z widzów znajdzie pew- 
ne związki między przedstawionym 
tam jej życiem a swolm własnym. 

Madonna jest sławna, mówi się, że 
jest najsławniejszą gwiazdą na Zie- 
mi... Zapytana o związane z tym plusy 
| minusy odpowiada: — Plusy... To, że 
zawsze mam wolny stolik w restaura- 
cji. A minusy...? Kiedy wyrzucam 
śmieci, ludzie grzebią w nich w po- 
szukiwaniu pamiątek... 

* 

Prasę obiegła niedawno pogłoska, 
że Madonna pisze swą autobiografię. 
Obiecano jej już nawet honorarium 
— około ośmiu milionów dolarów. 
Przez ostatnie cztery lata zarobiła 
grubo ponad 100 min dolarów... 

| pomyśleć, że kiedy miała kilka lat, 
wleszanie jej za majtki na sznurku od 
bielizny było ulubioną rozrywką jej 


starszych braci i sióstr... . 
Na podst. „Smash Hits” | „Big” 
opr. br 
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PISZEMY... 


Ostatnio znowu nadeszło sporo próśb o wydruko- 
wanie wzoru listu do IDOLA, oczywiście po angielsku. 
Spełniamy ją, choć kilka miesięcy temu już taki wzór 
podawaliśmy i wielu osobom się przydał, a niektóre 
nam sympatycznie podziękowały. 


Droga Redakcjo! 

Dzięki Wam napisałam aż do pięciu 
fan-clubów mojego ulubionego ze- 
społu, czyli NKOTB oraz do tan-clu- 
bów Osmond Boys (ze względu na 
siostrę, która ich uwielbia), do Ches- 
neya Hawkesa (ulubieńca kuzynki) 
i do EMF (moich nowo odkrytych ido- 
li). Najpierw dostałam odpowiedź od 
EMF. Napisali, że trzeba wpłacić 14 
funtów, by otrzymać rok członkostwa 
i wiele przyjemności z tym związa- 
nych. Zapisałam się. A dzisiaj do- 
stałam odpowiedź od Osmondów (tu 
wpłaca się 7 funtów, ale jest mniej 
korzyści). Siostra się ucieszy (jeszcze 
nic nie wie, bo siedzi w szkole). 

Teraz z niecierpliwością czekam na 
odpowiedż od Kidsów. 

Jeszcze raz dziękuję. 

„Bird” 


Jak wynika z Informacjji „Bird”, 
lan-cluby odpowiadają z szybkością 
odwrotnie proporcjonalną do popula- 
rności zespołu. W przypadku NKOTB 
trzeba się uzbrołć w cierpliwość. 

„„do Idola 

Dea 

| am a fan of yours and ł would be 
delighted to recive any materials 
about you. Would you please send me 
a poster of you, your autograph, 
a photo? Please help me in this mat- 
ter. 


With warm greetings 
> Yours... 

Drogi (droga)... 

Jestem Twoim fanem | byłbym za- 
chwycony mogąc otrzymać jakieko|- 
wiek materiały dotyczące Ciebie. Czy 
mógłbyś przesłać mi swój plakat, au- 
tograf, zdjęcie? Proszę, pomóż mi 
w tej sprawie. 

Z serdecznymi pozdrowieniami 
Twój (twoja)... 


„„do fan-clubu 

Hallo, 

My name is... | am... years old. | am 
writing to you as | hope you will be 
able to help me. ... is my favourite 
group” (jeśli jest to zespół) singer” 
(jeśli jest to piosenkarz). I love them” 
(jeśli zespół) her” (jeśli jest to piosen- 
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karka) him” (jeśli jest to piosenkarz) 
very much, that's why I would like to 
know everthing about them” (o nich), 
her” (o niej), him” (o nim). 

Please be so kind and send me all 
information you have got and nice 
colour posters or photos. thank you 
in advance very much. 


Bost wishes 

„.(podpis) 

| am giving you below my name and 
addross: 

(podajcie Imię, nazwisko I adros) 

Jeśli choielibyścio sią dodatkowo 
dowiedzieć, czy Istnieja możliwość 
watąpionia do fan-clubu, przed pod- 
pisaniem listu dopiszcio 

Plaano bo so kind and lat mo know 
whathor I can joln Fan Club of... (poda- 
jcie nazwą grupy lub imię plosen- 
karza bądź piosenkarki) 

Jośll ponadto chclolibyście dowio- 
dzioć sią, czy możacia utrzymywać 
z lan-clubem korospondoncję, dopi- 
szcia 

I also wish to know whether I could 
further correspond with you 


* wybierz właściwa słowo 


Czość! 

Mam na Imię... Mam... lat. Piszą do 
was, ponieważ mam nadzieję, ża bę- 
dziecie mogli mi pomóc. Moim ulubio- 
nym zespołem (piosenkarzem) jest 
Bardzo ich (ją, jego) lubię | dlatego 
chciałbym wiedzieć wszystko na ich 
(jej, jego) temat. 

Proszę, bądźcie tak mill i przyślijcia 
wszystkie informacje oraz ładne kolo- 
rowe plakaty | zdjęcia. Z góry ser- 
decznie dziękuję 

Z najlepszymi życzeniami 

Poniżej podaję swoje imię, nazwis- 
ko | adres: 


Co 
stało się 


N 


aksolotlami? 


Już bardzo długo „nie pisaliście do mnie 
w sprawie pielęgnacji i rozmnażania w niewoli 
aksolotli. Czyżby nikt z was nie miał w domu 
aksolotla? Sprawdziłem kilka sklepów zoolo- 
gicznych w Warszawie i wszyscy sprzedawcy 
nawet nie pamiętają, kiedy ostatnio mieli do 
sprzedania te dziwaczne płazy. Również nie 
wszystkie ogrody zoologiczne pokazują zwie- 
dzającym larwy aksolotla, a cóż dopiero wspo- 
minać o formie dorosłej. A przecież aksolotle 
mogą zadziwiać i jednocześnie uczyć zwie- 
dzających. Mogą być one również doskonałym 
uzupełnieniem szkolnych pracowni biologicz- 
nych. Dlaczego są one aż tak interesujące? 

Otóż występuje u nich zjawisko znane jedy- 
nie u nielicznych zwierząt na naszej planecie. 
Biolodzy nazwali je neotenią. Tą łacińską 
nazwą określono rozmnażanie się zwierząt 
w stadium larwalnym. Jest to rzadko spotyka- 
ny wyjątek, zwłaszcza wśród kręgowców. Mło- 
de osobniki, czyli larwy, składają jaja, z któ- 
rych wylęgają się larwy. Może to trwać przez 
wiele pokoleń bez przekształcenia się larw 
w stadium dorosłe. Dorosłe aksolotle są 
w przeciwieństwie do larw zwierzętami lądo- 
wymi. Różnią się od nich znacznie. A więc 
brakiem skrzeli zewnętrznych (w formie pie- 
rzastych, silnie ukrwionych tworów odstają- 
* cych na boki z tyłu głowy), mają za to płuca, 

a zarazem tracą płetwę ogonową, przez co 
bardzo przypominają dorosłą traszkę (ale sa- 
miczkę pozbawioną wspaniałych płetw!). 
W ogrodzie zoologicznym lub pracowni bio- 
logicznej można by w dużym akwaterrarium 
pielęgnować w wodnej części larwy, a w lądo- 
wej dorosłe aksolotle. Bardzo długo naukowcy 
uważali, że larwy i osobniki dorosłe reprezen- 
tują odrębne gatunki. 


W naturalnych warunkach dorosłe okazy 
pojawiają się, gdy woda w zbiornikach z lar- 
wami silnie ogrzewa się, wyparowuje i gdy 
w związku z tym spada w niej zawartość tlenu. 
W takim środowisku skrzelodyszne larwy nie 
mogłyby przeżyć. Nadchodzi więc czas na 
przekształcenie się larw w płucodyszne okazy 
dorosłe. Odbywa się to przez kilka tygodni. 
W warunkach laboratoryjnych można również 
spowodować przeobrażenie się larw aksolotla 
w postacie dorosłe, aranżując porę suchą, to 
znaczy podnosząc temperaturę wody w zbior- 
niku i pozwalając jej swobodnie parować. 
Karma bogata w hormony tarczycy lub za- 
strzyk z odpowiednią dawką tych hormonów 
ułatwia i przyspiesza przeobrażenie. 

Teraz kilka słów o pielęgnacji aksolotli w do- 
mu. Wymagają one wody niezbyt ciepłej (do 
2270) i dobrze natlenionej. Są bardzo wrażliwe 
na choroby grzybicze, a więc w ich akwarium 
powinno być czysto. Temperatura wody nie 
powinna spadać poniżej 15%C. Pokarmem ak- 
solotli mogą być rureczniki, dżdżownice, larwy 
owadów ochotkowatych, skrobane mięso, lar- 
wy mącznika itd. Świeżo wyklute larwy kar- 
mimy planktonem i siekanym tubifeksem. Są 
one dość wrażliwe na wahania temperatury 
wody i niedobór tlenu. Przewietrzanie wody 
w zbiornikach z larwami powinno trwać bez 
przerwy. Kilka roślin wodnych o pierzastych 
liściach udekoruje terrarium z aksolotlami, 
wzbogaci wodę w tlen i umożliwi larwom 
składanie jaj. Poza naturalnymi, szarymi ak- 
solotlami znane są jeszcze okazy albinotyczne 
(różowe) i czarne. Aksolotle dorastają do 25 
cm długości. Ich ojczyzną jest Afneryka Środ- 
kowa. Naukowa nazwa aksolotli to Ambys- 
toma mexicanum. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


Skąd lutemu przybył jeden dzień? 


KOSMICZNA AFERA? 


Tak! To nieodpowiednie — oczywiście tylko z pu- 
nktu widzenia ludzi — funkcjonowanie kosmosu 
sprawiło, że co cztery lata mamy rok dłuższy 
o jeden dzień. ,„Przydzielamy” ten dodatkowy dzień 
najuboższemu z miesięcy, lutemu, który normalnie 
liczy tylko 28 dni. Skąd się bierze ta konieczność? 

Krótko: Ziemia krąży wokół Słońca, obracając się 
jednocześnie wokół własnej osi. Czas, w którym 
nasza planeta dokonuje pełnego obiegu — to rok, 
czas pełnego obrotu wokół »si — to doba. Oba te 
ruchy Ziemi decydują o położeniu na niebie Słońca 
na przestrzeni czterech pór roku, a właśnie Słońce 
wytycza rytm naszego życia, więc z nim wiążemy 
układ kalendarza. Zaś z roku i doby czynimy — jego 
podstawowe jednostki. Rok więc dzielimy na doby 
(zwane potocznie dniami). | tu właśnie zaczyna się 
nasza kosmiczna afera. 

Kosmos i poruszające się w nim ciała od niepa- 
miętnych czasów służą co prawda ludziom jako 
miara czasu i podstawa kalendarza, ale... tak na- 
prawdę, służą samym sobie, o naszą wygodę 
zbytnio się nie troszcząc. | oto w pełnym okresie 
obiegu Ziemi wokół Słońca (roku) nie mieści się 
równa liczba jej obrotów wokół osi (czyli dób). To 
komplikuje nam kalendarz, bo przecież chcielibyś- 
my rok podzielić na równą liczbę dni. 

A tu tymczasem w roku mieści się 365 dni i... 
ćwiartka doby. Gdyby to uwzględnić w kalendarzu 
i nowy rok rozpoczynać po 365 i jednej czwartej 
dnia, to ten nowy rok co roku przychodziłby o innej 
porze doby. 

Na to nie można było pozwolić. Toteż twórcy 
kalendarza tzw. gregoriańskiego — obowiązujące- 
go dziś w Polsce — umówili się tak: rok będzie miał 
365 dni i zaczynać się zawsze o tej samej porze dnia 
(czyli oczywiście o północy). Zaś pozostałe z kolej- 
nych lat ćwiartki dnia zsumuje się i gdy po czterech 
latach urośnie z nich doba, doda się ją do kolejnego 
roku, który będzie w ten sposób liczył nie 365, ale 
równo 366 dni. Taki rok, zwany przestępnym, musi 
oczywiście nastąpić co 4 lata. Ustalono, że prze- 


stępnymi będą te lata, których liczba dzieli się przez 
cztery. Że ten warunek spełnia rok 1992 — przeko- 
najcie się sami. Tak to dowiedzieliśmy się, skąd ten 
jeden dodatkowy, przyklejony do lutego dzień 

Ale dlaczego właśnie do lutego? Tu cała sprawa 
przestaje właściwie być kosmiczna, a staje się 
typowo ziemska i ludzka. Miesiąc to co prawda 
jednostka czasu też związana z kosmosem. Bo 
wyznaczona przez okres obiegu Księżyca wokół 
Ziemi i związany z tym pełny cykl wyświetlanych 
przez naszego satelitę faz (od pełni do pełni). Ale 
liczba obiegów Księżyca nie mieści się równą ilość 
razy w jednym obiegu Ziemi wokół Słońca, czyli 
— rok nie daje się przyzwoicie podzielić na „księży- 
cowe*' miesiące. Niedokładności i ,„reszty” są tak 
duże, że już dawno machnięto ręką na Księżyc jako 
na stróża kalendarza i rok po prostu podzielono na 
12 miesięcy. Ale, ba! Liczba dni w roku nie dzieli się 
przez 12, więc nie można było uzyskać w ten sposób 
dwunastu miesięcy, z których każdy miałby tyle 
samo dni. Więc ustalono, że miesiące będą nierów- 
ne, jedne 30-, inne 31-dniowe. A że w starożytności, 
gdy tworzono podstawy naszego kalendarza, nie- 
które miesiące nazywano imionami bogów — trze- 
ba było to wziąć pod uwagę i boskim miesiącom 
przyznawać więcej, czyli po 31 dni. Ale to skom- 
pllkowało rachunki. Fakt, że lipiec i sierpień otrzy- 
mały nazwy uznawanych za bogów cesarzy Juliu- 
sza i Augusta sprawił, że oba te miesiące z rzędu 
otrzymały po 31 dni, a innym „boskim'* miesiącom 
nic nie można było ująć. Wtedy okazało się, że 
brakuje dwóch dni i odjęto je właśnie nie mającemu 
„boskich obciążeń' lutemu. Stąd jego 28 dni, które 
„sprawiedliwie' są powiększane o jeden dzień 
w latach przestępnych. Tak to w tworzeniu kalen- 
darza ostateczne słowo ma nie przyroda, ale polity- 
ka idąca pod rękę z religią. (tok) 

PS Niniejszy wywód jest bardzo uproszczony 
i siłą rzeczy zawiera szereg nieścisłości. Czytelnicy 
interesujący się astronomią, a także historią, zape- 
wne je wyłowiął 


0 6 za darmo wspaniałe prospekty, naklejki i inne 
ów samochodowych? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem pocztowym katalog 


MOTO-FAN zawierający adresy firm produkujących samochody a 3; 
(osobowe, ciężarowe, motocykle) i wzory listów gwarantując: ch i j5; M AX || SPO ŁK A 


ateriały fil 


otrzymanie. 


Twój adres 


rodziny! 


w. 206). 


KOMIKS — samouczek 
języka angielskiego 
dla dzieci 


To doskonała zabawa dla Ciebie i Twojej 


SWOJEGO IDOLA? 

wyślij swój 
adresy autoryzo 
tu oraz wzory list 


Do nabycia w kioskach „Ruchu”'! lub w DSP 
„Unia-Press'”', 02-017 Warszawa, Al. Jerozoli- 
mskie 125/127. (Dział Handlowy, tel. 628-52-31 


ŚM-22 


Chcesz dostać autograf, 


log z: 
es, a otrzymasz kata 
SANS FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzy 
ów w języku angielskim 


Ciw otrzymaniu uprag 


AUTOGRAFY TWOICH IDOLI!!! 


ja 
najnowsze wiadomości oraz zdjęci 


awierający najnowsze 
ki, filmu, spo” 


i niemieckim, które pomogą 
nionych materiałów. 
MUSIC NEWS 
po BOX 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


go użytku. 
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ZADANIA PREMIOWANE NR 943 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50000 zł, wystarczy rozwiązać przynajmniej 
jedno zadanie. Rozwiązanie to prześlij w ciągu 
10dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 


wa, „Zadania premiowane nr 943". 


PODZIELIĆ: (rys.) 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 
KWADRATY: 1) C-5, 2) C-7, 
3) B-3, 4) G-7, 5) C-1, 6) C-3. 
KRZYŻÓWKA MAGICZNA: 
boks, opat, Kair, strzała, atol, 


łoże, alergia, gang, Inga, 
agat. FOTOGRAFIA: 5. JAK 


Odgadnij wyrazy 7-litero- 
we o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu. Litery 
z oznaczonych pól czytane 
najpierw w pierwszej, a na- 
stępnie w czwartej kolumnie, 
utworzą rozwiązanie — przy- 
słowie polskie. 

1) wybryki, ekscesy, 2) soleni- 
zantka z 4 lipca, 3) wyraz utwo- 
rzony przez przestawienie li- 
ter innego wyrazu, np. ptaszę 
— zastęp, chityna — hiacynt, 
4) konkurentka, 5) angina, gry- 
pa lub tyfus, 6) sztubak, 7) 
żołnierz dawnej regularnej, 
doborowej piechoty tureckiej 
(także nazwisko współczesne- 
go aktora polskiego), 8) naczy- 


nko ze szkła, 
szczelnie za- 
sklepione, za- 
wierające lek 
jednorazowe- 


Dla ułatwie- 
nia podajemy 
pary wyrazów 
(w kolejności 
alfabetycznej), 
z których moż- 
na ułożyć szu- 
kane wyrazy 
przestawiając 
litery: 

BOA + ROCH, 
CUI + ZNAK, 
IWY + KOKS, 
ŁUK + MAPA, 
MAG + RANA, 
RAJ + CZAN, 
RYK + LAWA, 
WAL + MINA. 


Podane niżej wyrazy wpisz do 
obu diagramów tak, aby powstały 


starczy podać wyrazy zaznaczone 
kółkami w jednym i drugim diagra- 


KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczoniach | wpisz jo do 

dlagramu tak, aby w każdym polu znalazły sią dwio litory. 
W rozwiązaniu wystarczy podać, Ilo razy w dlagramio występują 
grupy liter RA I RZ 
POZIOMO: 1) robotnik pracujący piłą, 3) męski but z cholowką do 
kostok, 6) skorupiaki zo szczypcami, 7) Inspokcja, 8) człowiek nio 
wyróżniający się niczym dodatnim, nie wybijający się ponad 
przeciętność, 10) lekarz niemiecki (1843-1910), odkrywca prątka 
gruźlicy, 11) część górnej wargi u konia okalająca nozdrza 
zewnętrzne, 13) klub piłkarski z Mielca lub Rzeszowa, 14) wstrząs 
psychiczny, 16) nawierzchnia drogowa ułożona z kamienia po- 
Inego, 17) człowiek lekkomyślny, szaławiła, 19) kapelusz damski 
bez ronda ściśle przylegający do głowy, 20) wyróżnienie, honor, 
22) słomiana — zawieszana na ścianie, 23) najgrubsza część 
drzewa, 24) część splacanego długu, 25) na 100, 400 m lub 
z przeszkodami, 26) damskie spodnie turystyczne o nogawkach 
sięgających do połowy łydek, 28) ścierka, gałgan, 29) szkolny kipl 
gwarem podczas przerwy, 31) ... ministerialna, czyli stanowisko, 
urząd ministra, 32) pisarka francuska, przyjaciółka Chopina, 33) 
gnat, 35) w matematyce: powierzchnia wyglądem przypominają- 
ca oponę; torus (przestaw litery w wyrazach Ala + mir), 38) 
Mazowiecka, miasto w woj. skierniewickim, 40) jeden ze znaków 
zodiaku, 42) płaski, lekki przedmiot najczęściej z papieru, tkaniny, 
używany do chłodzenia się ruchem powietrza, 44) pisemne 
zezwolenie na przekroczenie granicy | pobyt cudzoziemca na 
terytorium jakiegoś państwa, 45) rodzaj indyjskiego utworu 
literackiego, dramat oparty na podaniach i mitach (anagram 
wyrazu katana), 46) trucizna używana przez Indian do zatruwania 
strzał. 
PIONOWO: 1) grobowiec faraona, 2) używany do malowania 
paznokci, 3) oszustwo, 4) państwo afrykańskie, którego stolicą 
jest Rabat, 5) stan społeczny, do którego należał np. Zagłoba, 7) 
zasłona, 9) duży nos, 12) zarozumialec, 13) odgłos powstający 
przy uderzeniu twardymi przedmiotami, 15) część dachu wy- 
stająca poza ściany budynku, 16) drzewo o białej korze, 17) 
wierzchołek, czubek, 18) rzeka przepływająca przez Żelazową 
Wolę, 19) jedna z postaci gruźlicy skóry, 21) agent obcego 
wywiadu, 22) krętacz, 24) podłużna grządka kwiatowa, 25) otacza 
żółtko w jajku, 26) rzemieślnik wyrabiający ze skóry pasy, uprząż, 
27) ślepa ..., 28) chorągiew, 30) skaza, pęknięcie, 31) ojciec żony 
lub męża, 33) sportowiec na rowerze, 34) orszak podróżnych na 
pustyni, 36) zdobywca pierwszego miejsca w zawodach spor- 
towych, rozgrywanych pomiędzy reprezentantami całego kraju 
(Europy, świata), 37) grota, jaskinia, 39) służba pełniona na statku 
przez określoną część załogi, 41) solenizantka z 10 lutego, 43) 
werniks chiński (anagram wyrazu alka). 


GEEB REE_ENELEN 


LB M || BH) | | | 
[LB ||| || JB | | [| 


Autor: STANISŁAW BISKO 


SYNTEZA KRZYŻÓWEK 


BA || M || [B| | | [H 


Kl IBSK 


dwie krzyżówki. W rozwiązaniu wy- mie. 
3 4 5 6 8 

AKT KLON ALUMN ANTENA BIEGANIE 

ALE NUTA DYGOT APTEKA KANDAHAR 

CŁO PAPA KOTKA BRZUCH PELERYNA 

KRA RZEP KUBEK CIARKI 

LIR SKOK ŁGARZ LOKATA 

NOC SMOK RARÓG RAPTUS 

SOK RUTYNA 

WDA SZKODA RODOWICZ 
TAKTYK ROZSĄDEK 
TASTER SKRAWACZ 
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ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH 
NR 929 

z 3 nr. „Świata Młodych” 

z dnia 11.01.1992 r. 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Rdza 
niszczy żelazo, a kłamstwo duszę. 
Poziomo: porzekadło, koszula, kon- 
dycja, wielkolud, alka, Niasa, gest, 
okap, szyba, Europa, pszenica, mą- 
czka, Cyrano, prążki, cytadela, 
grzech, chlapa, kołacz, nadpłata, 
koszyk, skała, kwas, azot, warta, 
Real, zakrystia, marzenie, partner, 
autostrada. Pionowo: pukanie, ran- 
ga, Edyta, Azja, odwaga, kleks, zło- 
to, Laura, Alpy, stopa, trzepaczka, 
książka, prawica, samochwała, ba- 
zia, pale, cyganek, rozedma, tyka, 
dołek, lista, kwatera, strata, Adam, 
wiara, skręt, zator, wrzut, runda, 
lato. 

UKOŚNIK  TAUTOGRAMOWY. 
Prawoskośnie: majdan, mieszanie, 
morał, muzeum, mieszczka, młotek, 
miarka, mebel. Lewoskośnie: ma- 
mut, międlenie, monsun, marazm, 
Mikołajki, mostek, metka 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 
Marcin Bondarowski — Leszno, Mi- 
rosław Fechner — Żagań, Agniesz- 
ka Foryś — Dębe Wielkie, Izabela 
Grabicka — Pruśce, Magdalena Ju- 
szczyszyn — Grodków Śl., Weroni- 
ka Kowalewska — Urszulin, Rafał 
Mikołajewski — Łódź, Jacek Per- 
czyński — Skarboszewo, Zofla Pila- 
rska — Krupski Młyn, Łukasz 
Pszczoła — Zastronie. 
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PEŻŁI WSZYSTKICH 


TIP TOP I KOTY 


W BEVERLY HILLS 


**%%*x% 


Film dla każdego. Doskonała komedia i jedno- 
cześnie film sensacyjny. $ympatyczni bohatero- 
wie. Kino animowane spod znaku Hanna-Bar- 
bera. Kot Tip Top, inteligentny i odważny, wraz 
z grupką przyjaciół staje w obronie dziedzica 


* milionowej fortuny. Przygód mnóstwo, nie brak 


I napięcia. Znakomita zabawa. 


N ,Ą KRÓL WAMI, 

[6) PANIE ŁODŹ 
—N = PRZYSYŁĄ, 
ZNE= UCJEKADCLEI 
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| STWA ROZEORZĄZA ,,, 
|Z4RCY NAGIERALI ZACEKLE, 


KTO ZOSTAŁ, NNĄ45 SIĘ 
BRONIE DO OSTATKĄ, 


ZYSCY UCIEKLI, 
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„Top Cat and the Beverly Hills Cats”. Reż. Roy 


Patterson. USA, 1967. 93 min. 


MOJA MACOCHA 
JEST KOSMITKĄ 


*k%*%**%* 


Starsi czytelnicy zapewne dobrze znają filmy 
z Kim Basinger i z tym większą przyjemnością 
obejrzą kolejny z nich. „Moja macocha jest kos- 
mitką”” to pełna wdzięku komedia science-fiction, 
z której jednoznacznie wynika, że przyjaźnie 
nastawieni kosmici niekoniecznie muszą być po- 
kracznymi stworkami w stylu ET. Równie dobrze 
na naszej planecie może pojawić się olśniewają- 
ca piękność, która bez problemu wygrałaby wybo- 
ry „Miss World". Taka właśnie długonoga blond 
piękność pojawi się pewnego dnia w domku 
sympatycznego naukowca, samotnie wychowują- 


TERECCY. BIORĄC 
GO ZĄ KSIĘCIA, 


cego córkę. Naukowiec, choć nie zdaje sobie 
z tego sprawy, jest w posiadaniu tajemnicy mogą- 
cej uratować planetę pięknej kosmitki. A że dziew- 
czyna (?!) nie zna ziemskich zwyczajów, śmiechu 
co niemiara. Gwiazdą filmu jest oczywiście Kim 
Basinger, która udowadnia, że jest utalentowaną 
aktorką komediową. Szkoda, że Hollywood tak 
rzadko korzysta z jej talentu... 


nMy Stepmother ls an Allen”. Reż. Richard Benjamin. 
Wyk.: Kim Basinger, Dan Aykroyd, Jon Lovitz, Alyson 
Hannigan. USA, 1988. 90 min. 


NASZE OCENY 
Pow wrz film wybitny 
* * * * film bardzo dobry 
* * = film dobry 
* * film przeciętny 
* film zły (ale takich raczej nie prezen- 


tujemy) 


